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To co najważniejsze © widzenia dla b. więźniów brzeskich 


Tygodniami mówiło się i pisało o konstytu- 
cji. Od „historycznego“ 6 sierpnia, kiedy p, 
Sławek na stokach cytadeli warszawskiej po 
raz pierwszy rzucił hasto o „elicie“, aż do Śro- 
dy 20 grudnia, kiedy p. Car wygłosią mowę 
„imauguracyiną*, ale potknął się na krótkiem 
zapytaniu — w przeciągu tych zgórą czterech 
miesięcy wypisano morze atramentu na ten te- 
mat, mimo, że prasa sanacyjna z przekąsem i 
ironją twierdziła,, że „opozycja oniemiała'. 

Narazie, przynajmniej do 11 stycznia, mamy 
spokój z tym prawdziwym, prawdziwszym niż 
szkocki, wężem morskim. Może i prasa sana- 
cyjna będzie ma tyle rozsądmą, że oszczędzi 
swym — więcej niedobrowolnym — czytelni- 
kom zwykłych swych tasiemcowych artyku- 
łów na temat konstytucji, zajmując się aktual- 
mejszemi w okresie świątecznym tematami, np. 
w jaki sposób spędzą święta i po świętach te 
liczne rzesze, które latami, a conajmniej miłe- 
siącami Świętują, jako musowo bezrcbotni 

Taki człowiek, kóry ma aż nazbyr wiele 
czasu, ponieważ społeczeństwo nie umie ko- 
rzystać z jego zdolności umysłowych czy Íi- 
zycznych, a jest takich ludzi w Polsce setki 
tysięcy, nie interesuje się z pewnością pomy- 
słami ustrojowemi, które nie dadzą, mu pracy 
i chleba. Jemu jest całkiem obojętne, na jakie 
pomysły i sztuczki wpadną niektórzy ludzie, 
którzy przy dobrym bycie mają czas i ochotę 
rozmyślać nad tem, w jaki sposób uwiecznić 
na papierze to, co już jest faktem: 


Jeżeli tacy „niedobrowolni próżniacy,, wo- 
góle czytają te wywody ustrojowe, musi im 
przyjść na myśl, że są przecież u nas ludzie, 
którym jest tak dobrze, że w tak okrutnym 
czasie uważają za najważniejsze takie rzeczy, 
z których ani jeden bezrobotny nie zniknie z re- 
jestru, o ile statystyka stamtąd go nie wyrzuci. 
I pomyśleć sobie, że podczas gdy rok 1933 za- 
myka się tak rozpaczliwym biłansem, jakim 
jest urzędowa cyfra około 350.000 bezrobot- 
nych, można najwięcej czasu i energji poświęr 
cać czemu innemu, niż wyłącznie i jedynie te- 
mu zagadnieniu. 

Ci nieszczęśliwi, zapomniani, pozostawieni 
własnemu losowi muszą sobie dalej myśleć, że 
Bóg i ludzie o nich zapomnieli, jeżeli wysuwa 
Się ma czoło spraw publicznych zagadnienie 
konstytucyjne wtedy, gdy nic nie robi się, aby 
bodaj się zdawało, że coś się robi. Bowiem 
prawdą jest, że najwyższa instancja dla bez- 
robotnych: fundusz bezrobocia odbywa raz na 
miesiąc posiedzenia o charakterze czysto biu- 
rokratycznym czy buchałteryjnym, uważając, 
że spełnia obowiązek wobec powierzonych je- 
zo „opiece“ mas, jeżeli zadekretuje: cztery pią“ 
te bezrobotnych nie mają wogóle przystępu do 
jego kas, nie istnieją dla niego. mimo, że nie 
rozpłynęli się w powietrzu, lecz pozostał ludź- 
mi o ludzkich potrzebach i możności wyłado- 


wania swej nieużytej energji w kierunku dia i 


ogółu wysoce niepożądanym. 
Tę najważniejszą chyba sprawę traktuje się 
jako drugorzędną, nawet jako 


nieistniejącą. ; nią państwem. 


B. POSEŁ MASTEK CIĘŻKO CHORY 

Dotychczas rodziny byłych więźniów brzeskich | nie sloi na przeszkodzie wedlug regulaminu wię- 
nie uzyskały widzenia ze skazanymi, odsiadują- | ziennego, aby władze udzieliły zezwolenia na wi. 
cymi karę więzienia w Mokotowie. Obrońcy by- | dzenie. 
łych posiów Dubois, Masika i Barlickiego, zabie- Jak już donosiliśmy, były poseł Mastek jest 
gaja u wladz prokuratorskich, aby widzenie to | chory ı stan jego zdrowia podczas pobytu w wię. 
mogło nasląpić przed świętami Bożego Narodze- | zieniu znacznie się pogorszył, Tow. Mas.ek cho- 
nia. Ponieważ osadzenie byłych więźniów brze. | ruje na cukrzycę. Obrońca jego podjął starania o 
skich w więzieniu nastąpilo 23 liszopada br., za- | wyjednanie mu zdrowotnego urlopu. 
tem upiynął już od tego czasu miesiąc, nic więc | —000— 


Memorjał socjalistycznych radnych 
miasta Krakowa 


Klub nowowybranych socjalistycznych ra. 2) Ządamy zakupienia przez zarząd miasta 
dnych miejskich w Krakowie wniósł w dniu | Krakowa kilkudziesięciu wagonów ziemniaków 
wczorajszym do p. dra Mieczysława Kaplice- | i rozdzielenia ich między potrzebujące warstwy 
kiego, prezydenta miasta Eókowa, następu- | ludności w usiępie 1) wymienione. 
jacy memorjał. 3) żądamy wyasygnowania z funduszów gmi 
ny Kraków kwoty 100.000 zł. na zakupno ob_wia 
i ciepłej odzieży dla niezamożnej dzialwy szkol. 
nej. 

Skoro usiępująca mianowana Rada miejska 
uchwaliła 100.000 zł. na przeprowaazen'*e w,bo- 
rów do Rady miejskiej, — to lembardz ej muszą 
się znaleźć pieniąaze dla dziatwy szkoimej ludzi 
pracy, którzy bez ich winy, dzięki chaosowi go- 
spodarki kapitalisiycznej zostali pczbawieni pra- 
cy i'rhleba s 

4) Rozazial węgla, ziemniaków, obuwia i odzie- 
ży powinien się odbywać pizy wspólprzcy i pod 
kon.olą pizeastawicieli wszystkich kluoów ra- 
dzieckich nowowybianej Rady miejskiej, 

Do tej współpracy i kontroli zgłaszają się wszy. 
scy radni i zastępcy Poiskiej Par.ji Socjalistycznej 
i bundu. 

Kraków, dnia 21 grudnia 1933 r. 

Kiub radnych miejskich PPS į Bundu: 
Jan Sańczyk, Dr. Romuald Szumski, Dr. Józef 
Rosenzweig, Rudolf Bator, Wojciech Murzyn, 
Wiadysław Maiula, Dr. Bolesław Drobner, ha. 
zimierz Przybyś, S.efan Czerwieniec, Stanisław 
Cekiera, S.sanisław Karton, Dr. Henryk Schreiber. 


Nowowybrana Rada miasta Krakowa zbierze 
się dopiero w styczniu 1934 r. na posiedzenie, — 
dlatego drogą lego memorjalu zmuszeni jesteśmy 
jako pizeds.awiciele kilkucziesięciu tysięcy oby- 
wateli — wybrani nieprzymuszoną ich wolą — 
w sprawie niccierpiącej zwłoki pomocy dia bez. 
robotnych wobec srożącej się zimy — przedstawić 
nasiępujące żądania: 

1) Kcmunalne kopalnie węgla jaworznickie, 
których wspólwłaścicielką jest także gmina Kra- 
ków, powinny bezpłalnie dosląrczyć ludności na- 
szego miasia kilkadziesiąt wagonów węgla dla 
rozdziału między bezrobcinych, dalej, pracują- 
cych tylko kilka dni w lygedniu i mających iiez 
ne rodziny, a znajdujących się w ciężkiem poło. 
żeniu maierjalnem pracownikow fizycznych i u. 
mysłowych. 

Komunalne kopalnie węgla jaworznickie nie 
dają gminie Kraków wiełsiego dochodu z zy- 
sków i dlaiego przynajmniej z lą pomccą w na- 
turze powinny przyjść detknięlej ciężkim kryzy- 
sem gospodarczym i bezrobociem ludności mia- 
sta. 


Sojusz polsko-sowiecki 


„Neues Wiener Abendblatt" zajmuje się w ko. 
responaencji z Warszawy sprawą przymierza 50- 
wiecko—polskiego į twierdzi, że front przeciwre- 
wizjonistyczny na wschodzie rozszerza się wido- 
czaie lakze na Sowiely. Ma io poważne znaczenie 
dla Niemiec. Ledwo minął miesiąc po spotkaniu 
się Hitlera z minisuem Lipskim, a już okazuje 
się. że prakiycznie z rozmów polsko-niemieckich 
nic nie zostalo i że Polska wraca znowu do oba- | 


wy przeciwko Niemcom. Rząd polski zachowuje 
się nadal poprawnie wobec Niemiec, ale faktycz- 
nie ożyło hasło niebezpieczeństwa niemieckiego 
w Polsce w calej pełni. W tej syiuacji wystąpił 
Radek z przeciwniemieckim projektem sojuszu 
polsko-sowieckiego, który należy zawrzeć równo- 
legle z sojuszem sowiecko.amerykańskim, skie- 
rowanym przeciwko Japonji. 

—000— 


Los Bułgarów z procesu lipskiego 


DYMITROW, POPÓW I TANEW PO UWOLNIENIU WYJADĄ DO ROSJI 

Korespondent berliński „Daily Express" oma. | nie z Bułgarami, którzy nie będą raogli pozostać 
wia sprawę dalszych losów trzech Buigarów, ob- | w Niemczcgj. Dziennik wyrażą przypuszczenie, 
winionych w procesie lipskim, l'ymiirowa, Popo. | że Bułgarzy ndadzą się do Rosji i że Dymitrow 
wa i 'banewa. Ponieważ wycanie wyroku uwal- | oirzyma katedrę na moskiewskim uniwersytecie 
niającego jest pewne, powsiaje pytanie, co się sta- | rewoiucyjnym. Do Lipska wyjechał znany lekarz 
angielski dr. Sommerville Hastings, oraz pewien 
adwokat, kiórzy mają towarzyszyć Dymitrowowi 
Po ofmuszczeniu przez niego więzienia, aby zapo. 
biec eweniuainym zamachom na jego życie. 

Z Moskwy donoszą, że "a zjeździe Związku 
młodzieży komunistycznej iak zw. Kersomolu. 
zesiali do prezydjum honorowego, obcy Stalina, 
wybrani oskarżeni w procesie lipskim Dymitrow 
i Torgler, na cześć których zjazd urządził bwrzli. 
wą owacje 


Wystarczy raz na tydzień ogłosić przyrost 
bezrobocia, a niema już widocznie ani czasu, 
ani potrzeby na zastanowienie się: jak ci lu- 
dzie żyją i czy można nakarmić ich choćby 
elitą, exstrakieim powołanych z pośród najbar- 
dziej czujących się powołanyni do dyrygowa- 
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Udział $wiata Pracy 
w dochodzie spolecznym 


Na szlakach zysku i wyzysku 


Dr B. Dederko oszacował dochód 
spoleczny Polski w roku 1929 na oko- 
ło 19 miliardów złotych **), tymczasem 
L. Landau szacuje dochody pracown:- 
ków naiemnych (poza płacami w natu- 
rze) na 6%4 miljarda. Zatem na całkowi 
ty dochód ludności samodz'eimej vozo- 
stawałoby około 12% miljarda, a po 
uwzględnieniu i płac wypłacanych w 
naturze, tylko 11 miliardów Stanowi 
to iednak prawie 60% całego dochodu 
społecznego Polski Odsetek ten ne 
odbiega naogół od norm ogólnośw ato- 
wych. Wszędzie w świecie kapitalistycz 
nym udział pracy najemnej nie przekra- 
cza 40 proc. całości dochodu spolecz- 
nego. 

3, wartości wytwarzanych w Świecie 
kapitalistycznym pochłaniają zysk: wy 
zysk. stosowane przez samodzielnych 
przedsiębiorców i finansistów. „ 


"Odrębną pozycję w tych stosunkach 
stanowi roln ctwo. Na potworności pa- 
nuiące na roli w Polsce zwracano n'e- 
jednokrotnie uwagę. Dość wszak po- 
wiedzieć, że dziś. po 13 latach działa- 
nia „bolszewickiej” reformy rolnej 
mamy według oficjalnych danych 
urzędów skarbowych 3369 tysięcy (t 
zn. 70.1 proc. ogółu) gospodarstw kar- 
łowatych na 8 mfTonach hektarach 
gruntu (24,6 proc. wszystkich gruntów) 
i 13 tysięcy majątków  obszarniczych 
(0,3 proc] na 10 miljonach ha (29.7 pr.). 

Samych latyfundjów magnackich fno- 
nad 500 ha) mamy jeszcze w Polsce 
przeszło 4 tysiące na 7,2 miljonach ha 

Liczby te dają pojęcie, w iaki sposób 
dochody z rolnictwa rozkładają sie mę 
dzy magtalerję obszarniczą i proletar- 
jat małorolny 

A zestawiając poprzednio przytoczo- 
ne już liczby, konstłatujemy zjawisko 
niezmiernie dla naszych stosunków =>na- 


sej 


tana” i jemu bliskich — choć rozporzą- 
dza przynajmnie: 60 procentami docho 
du — pożyczkę pokrywa tylko w 40... 
Lecz po gotówkę pożyczkową w ka- 
sach skarbowych wyciągną się te sa- 
me lewiatanowe ręce. 

Tati jest stosunek tych panów do t 
zw. spraw ogólnopaństwowych. czy o- 
gólno narodowych. I to wszystko nie 
przeszkadza im powtarzać solidarysty- 
cznych frazesów w imię „dobra wspu.- 
nej Ojczyzny”... 


MINIMUM EGZYSTENCJI 


Wśród wydanych przed rokiem przez 
Instytut Gospodarstwa Społecznego w 
Warszawie słynnych _„Pamiętników 
Bezrototnych"”, ieden z autorów— n'e- 
wykwalifikowany robotnik z G.odna— 
robi takie wyjątkowo istotne spostrze- 
żenie: 

„Niestety — mówi — tę „minimal- 
ną egzystencję“ ludzie tax róznie ro- 
zumieją, jak i sami się różnią. Lamen 
tuje osoba, której raczono zmniejszyć 
pohory np. z 800 do 660 zł. i lamentu- 
je osóbka, którą skrzywdzono, zmniej- 
szając jej zarobek z kwoty ip. 60 do 
45 zł. Jedna i druga ma rodzinę, je- 
dna i druga wegetuje. bo musi; wre- 
szcie jedna i druga nic rie zaoszczę- 
dziła, bo każda z nich stol na swej 
„minimalnej egzystencji“ Tylko © 
soha pozostająca hez żadnych zaroh- 
ków pojmuje wiekszą niesiuszność 
pierwszej, mniejszą drugłej. 

Ona to głównie odczuwa najpraw- 
dziwszą obecną różnicę społeczną, nie 
tę tradycyiną, stanową, która sie fak 
tycznie zaciera, lecz te dzielącą na 
dwie główne cześci ludzkość: na ko- 
rzystajacych z t. zw. „dobrodziejstwa 
zatrudnienia“ i niekorzystających...* 


**e) Ściśle 18.967,9 milj. zł. Patrz. Dr. 


mienne. Świat pracy w Polsce "czestn: | Bohdan Dederko. Dochód Snoleczny Pol- 
czy np. w subskrvpcji takiej „Pożyczki |ski. Kwartalnik. Stat, Wyd. G. U. 8. 


Narodowej" w 60 procentach, choć 
dochodzie społecznym Polski ma zale- 
dwo 40 proc. natomiast św'at „Lewja- 


JAN N. MILLER. 


idea społeczna w 


Nie szukamy treści społecznej w 
pouczających wskazówkach moralnych, 
„Upoetycznionych” uchwałach zjazdów 
kaznodziejstwie społecznem. 

Tę laury poetyckie gromadzić może 
i gromadzi lepszy pionek i oczywiście u 
swojaków tem większą zyska pochwa- 
le. ım mniej będzie myślał, im wieksza 
okaże lojalność i gorliwość w zastoso- 
waniu gotowych szablonów myślowych 
Zadanie jego sprowadza się do podania 
tych szablonów w sentymentalnym so- 
sie. 

Tak pojęta poezja społeczna niczem 
nie różni się od szmiry patriotyczne" — 
którą podkadzićby można i wvtruć 
wszystkie mvszy i szczury domowego 
podwórka. Czy rymować się będzie o 
Len'n'e czy Piłsudskim. Hitlerze czy 
Mussolinim, to mimo pozorów soołecz- 
n'ctwa wiersze te będą wyprane z 
wszełk ej myśli społecznej. stając się 
pożywką dla paralitycznych starców i 
kochanej dziatwy. której strusi żołądek 
zgodnie z iniencią sfer pedagogicznych 
może strawić wszystko, 

Jedynym materiałem poezji jest že- 
zyk nabieraiący pod ręką poety szcze- 
£ólnel. poddawczej wyrazistości dziek 
odksztaltowaniu i zintensywnieniu go 
przez zasadę koordynacyjną idei 
łecznej, która go urabia i kształtuje. 


w! Warszawa, 1932, str. 146. 


**e*y Patrz Rocznik Ministerjum Skarbu 
Tom III. Warszawa 1931 r. 


literaturze 


W języku poetyckim należy szukać 
odpow ednika nowych składników bu- 
dowy społeczne! w powiązaniu słów i 
zdań, w ustosunkowaniu zarówno for- 
malnem jak i pojęciowem bliższych czy 
dalszych przedmiotów myśli, nie w mo- 
ralistyce społecznei czy patriotycznej. 
którą zieje i wymiotuje pierwszy lep- 
szy brukowiec. 

Zmiana języka poetyckiego, ustalenie 
się nowych form wyrazu i ekspresi — 
iest nierównie właściwszym odpow'ed- 
nikiem rewolucii społecznej od nafbar- 
dziej panegirvcznych zachwytów na te- 
mat rewolucji — w formie szabionowei 

Poezja ma olbrzymie zadanie spo" 
łeczne w postaci usprawnienia form 
wyrazu treści myślowo - uczuc'owych 
i w każdej epoce to zadanie wypełn'a 
właściwemi sobie sposobami zależnie 
ad potrzeb społecznych chwili, presji 
tvcia zbiorowego na jednostkę twórczą 
lezyk poetycki n'e iest żadną ornamen 
'yką życia ani mową konwencionalną 
ster wyższych” jak za Augustów czv 
Ludwiczków, lecz jest naideskonalszą 
naipełn'eiszą, naibardziei celowa forma 
wypowiedzenia człowieka. w którego 
siersiach tętni i pulsuie skłeb one tv- 
cie społeczne — na tle krzyżujacych sie 


spo* |w nich sł, wyk!adników ksz'ałtuijazvch 


człowieka przeciwieństw — klasowych, 
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Spostrzeżenie to jest bodaj bardzo 
na czasie dzisiaj, w przededniu wœ ścia 
w tyce nowej „ustawy uposażeniowef” 
dla urzędników państwowych. Inicjato- 
rzy osłatnich zmian przejęli widać spo- 
sób rozumowania cytowanego tu bez- 
robotnego z Grodna, jeno wniosków 
nie zastosowali wobec siebie. 

Nie ulega bow em wątpliwości żet 
zw. „minimum egzystencji" — w cbli- 
czu przynajmniej miljona bezrobotnych 
proletaruszów w miastach Polski 
iest pojęciem bardzo elastycznem. 

Dowodzą tego najlepiej niektóre z 
danych. przytoczone w omawianej pra- 
cy L. Landaua. Na jak m poziomie u- 
trzymuje się dziś tuż byi ogromnej w ęk 
szości rodzin robotniczych * pracowni- 
czych w Polsce, wykazuje iaskrawo po- 
równanie stosunków mieszkaniowych 
w Polsce i zagranicą. 


Już w roku 1928 w budżecie robotn- 
ka polskiego wydatki na mieszkanie 
stanowiły przeciętnie 4 proc. całości, 
w wielu zaś wypadkach spadały do 
3% proc, wynosząc przeciętnie na 
mesąc w Warszawie 10, w Zagłębiu 
Dąbrowsk'em 11 a w Łodzi nawet tyl- 
ko 8 i pół złotych.. Tymczasem odse- 
tek wydatków na mieszkanie w bnudże- 
cie robotnika niemieckiego stanowi 9 
— 12 proc., amerykańsk ego zaś niwet 
20 proc. podczas gdy przecietny robot- 
nik z zakładów Forda w Detroit za- 
mieszkuje w apartamencie 4 — lub 5 
izbowym, robotnik angielski z Nort- 
hampton i Reading również w lokalu 
3-cio izbowym, zaś 41 proc, robotni- 
ków w Danii rozporzadza mieszkania- 
mi przynajmniej trzyizbowemi, to jed- 
nocześnie 99 proc. mieszkań robotni- 
czych w Łodzi 97 proc. w 7asgłębiu Dab 
nowsk em i 95 proc. w Warszawie, to 
mieszkania iedno i dwuizbowe. 

To są liczby przeciętne. Dziś, wobec 
szalejącego bezrobocia, izby w których 
na kupie mieszka 5 rodzin i 17 osób — 
nawet w Warszawie nie są rzadkością 


TADEUSZ JANKOWSKI, 


m 
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narodowych, indywidualnych i zbioro- 
wych. 

Wszelkim  przewrotom społecznym 
towarzyszyło zawsze rozbicie szablonu 
dotychczasowego języka poetyckiego i 
zbliżenie go do mowy wyłaniającei się 
nowe: warstwy społecznej. 

Mieszczaństwo francuskie zarówno 
przed jak : po Wielkiej Rewolucji wpły 
nęło na zmianę zasadniczą dotychcza- 
sowego języka poetyckiego. Język Rous 
seaua, Voita:re'a był nieobcv śminnoś- 
ci „którą za grzech śmiertelny poczyty* 
wali Molierowi — klasycy, 
| Wzmożony ruch ludowy w Polsce pod 
koniec ubegłego wieku zbogacił pier- 
wiastkami ludowemi mowę poetvcka w 
utworach Tetmaiera, Orkana. Wyspiań 
skiego, Kasprowicza, zapiodnił badania 
naukowe naszych językoznawców. pra- 
cuiących nad gwaroznawstwem. 

oanący ruch społeczny w chwili oœ- 
becnej i dźwiganie się proletarjatu do 
walki rozstrzygaiącej z panującym u- 
atroiem pozwalałby sie spodziewać zba 
gacenia źródeł teraźniejszego języku po 
etyckiego przez dopływ mowy żywej 
walczącej o przyszłość klasy, 

Proletaryzacja 
wyraziła się dotąd przez częściowe 
wgarniece słownika pracy, częściej 
jednak przez zbogacenie go ięzykiem 
zdeklasowanego lumpenproletariatu, — 
mę!'ów ulicznych, im'tujących w oczach 
różnych snobizujących ne koszarowej 
tężyźn'e literatów — lud pracującv. 

Jest to nieporozumienie, któremu u- 
legają nawet wybitni pisarze. Właści- 


jezyka  poetvckiego 
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Wesoły Kącik 


W SZKOLE 

Nauczyciel tłumaczy uczniom budowę 
roślin i chce wyjaśnić im istotę komórki. 

— Jeżeli wezmę liść — powiada — i 
nodzielę na dwie połowy; następnie te po- 
łowy — na ćwierci; ćwiartki — na ósem- 
k: į tak dalej aż do najdrobniejszych czą- 
teczek, to co z tego będzie? — zapytuje. 

— Szpinak, panie profesorze. 


MOŻNA PĘKNĄĆ ZE ŚMIECHU 


Mąż: To ma być twój nowy kapelusz? 
l ty to wiożysz na głowę” Szalona kobie- 
to, przecież można pęknąć ze śmiechu. 

Żona: Śmiej się, proszę bardzo. Jak 
przyniosą rachunek, to przestaniesz się 
śmiać. 

KORESPONDENCJA HANDLOWA 


Pisze pan, że nasz rachunek zapłaci pan 
dopiero wtedy, gdy my zapłacimy panu 
jego rachunek. Oświadczamy panu, że na 
tego rodzaju niepewny termin zgodzić się 
nie możemy”. 


POMIĘDZY LEKARZAMI 


— Wy, chirurgowie, każecie sobie pła- 
cić honorarja! Znacznie wyższe, aniżeli 
my, terapenci. 

— To zrozumiałe, panie kolego. Wy me- 
cie pacjentów. którzy przez całe życie le- 
czą się u was, gdy my, chirurgowie, stale 
ryzykujemy, iż w ciągu paru minut mo- 
żemy pacjenta stracić. ` 


GRZECZNY PASAŻER 


Do tramwaju wsiada pasażer i zajmuje 
miejsce nawprost drugiego bardzo solid- 
nie wyglądającego pasażera w drogiem 
futrze. 

Solidny pasażer kłania się swemu vis 
a vis i zapytuje go o zdrowie. „Dziękuję“ 
— odpowiada nowoprzybyły ze zdziwie- 
niem — A małżonka pańska jak się czu- 
je ?—ciągnie dalej solidny pasażer. „Dzię- 
kuję, również dobrze”. — A gdzie jest 
prński lokaj? — pyta dalej jegomość w 
futrze. „Nie main lokaja* — odpowiada 
coraz więcej zdziwiony pasażer. — Nie 
ma pan lokaja? W takim razie będzie ran 
łaskaw sam drzwi zamknąć, bo teraz zi- 
ma. 


U KRAWCA 


Chciałbym zamówić u pana palto zimo- 
we. Czy można zobaczyć, jakie pan ma na 
ten sezon modele? 

— Owszem, tylko gotówkowe. 


wego zbogacenia źródeł językowych 
należałoby oczekiwać raczej od słewni 
ctwa pracy zawodowej. która wypraco” 
wała cały szereg celowych i chwytnych 
skrótów mowy. 


Konsekwentna kultywacia reportażu 
aracy zawodowej mogłaby dostarczyć 
niemałego zapasu słów i poręć, zboga- 
cających ogólne formy wyrazu. 

Niezależnie jednak od tych czy in- 
nych Źródeł mowy żywej nastważnieiszą 
rolę odegra właściwa twórczość poetyc 
ka, która wprowadzając nowe układy 
słów i zdań odgrywa rolę pracowu ek- 
sperymentalnej nad środkami wyrazu. 

Niemałe zasługi w sprawie uksziałto 
wańia nowego języka poetyckiego sta- 
'acego się wyrazem organizuiącei 4 
dei społecznej, położyła szkoła kra 
kowska poetyckiej awangardy z Peipe- 
rem. Przybos em. Czuchnowskim i Brzę 
kowskim ma czele. Słabą stroną tego 
ięzyka poetyckiego. lubuiącego się kun 
sztowną, mataforyczną elipsą jest trak 
sugestjj społecznej, nieliczerie sie z 
odbiorcą i w związku z tem 
zasięg wpływów. 

Praca iednak nad wytworzeniem no- 
wego języka poetyckiego, znamion::iąca 
epokę przełomu i przewrotu społeczne- 
do, zarówno u nas iak i gdzie'ndziei wre 


skromny: 


w calej pełni i pozwala oczekiwać wy-. 


tomenia się l'teraturv, które* włsńc'wą 
deą społeczną byłoby organizowanie 
świadomości czytelnika w kierunku 
przebudowy socialistycznej społeczeńsi 
wa. 


Nr. 296, Sobota 23 grudnia 1933 r. 
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W styczniu przeszeregowanie urzędników 


Uchwalone na posiedzeniu rady ministrów 4 
rozporządzenia wykonawcze do ustawy uposaże- 
niowej zawierają szczególne nowości, Jedną z naj. 
istolniejszych inowacyj, jaką wprowadzono, jest 
zupelne odłączenie stopni służbowych od grup u- 
posażeniowych, skutkiem czego urzędnicy będą 
mogli być przenoszeni przez władze przelożone do 
wyższych grup uposażeniowych nawel zalrzymu- 
jąc niższe stanowisko służbowe. Takie „uelaslycz- 
nienie" systemu poborów pozwoli wladzom prze- 
łożonym wyróżniać specjalnie przez przyznawa. 
nie, wyższych poborów, pewne jednostki. Co do 
przeszerogowania, lo w stosunku do każdego u. 
rzędnika będą odlączone jego dotychczasowe po- 
bory nello, to znaczy po dodaniu wszysikich do- 
datków. a odjęciu wszelkich polraceń i nasięp- 
nie urzędnik zostanie przeniesiony do najbliższej 
kalegorji uposażenia w górę lub w dół. O ile róż- 
nica nowej pensji nie będzie wynosila więcej, a- 
niżeli 7 procen! dotychczasowych poborów neilo, 
urzędnicy nie olrzymają żadnego odszkodowania. 
Jedynie w wypadku, gdyby różnica byla więk. 
sza, wówczas olrzymają z funduszu wyrównaw- 
czego dodatek, ale tylko tyle, aby różnica nie wy- 
nosiła więcej niż 7 procent. Można zalem przyjąć 
jako regulę, że ogromna część urzędników otrzy- 
ma, wskutek przeszeregowania, pobory poważnie 
obniżone. 

Przeszeregowanie ma być dokonane w ciągu 


stycznia, tak, aby przed 1 lutego relorma uposa- 
żeniowa mogla wejśc w żvcie. 


Wuchwaionych rozporządzeniach w Sprawie 
poborów urzędniczych, najważniejsze znaczenie, 
jak się pokazuje, postadają przepisy o rozmai- 
tych dodatkach. Przewidziane są mianowicie do- 
datki lokalne dla Warszawy, niektórych miast 
woj. Śląskiego, bialej Małopulskiej, Gayni, Helu 
i Gdańska, wynoszące w zależności od grupy u- 
posażenia od 450 do 15 zł. Następnie dudalki funk- 
cyjne dla urzędników na stanowiskach kierowni- 
czych, które wynoszą od 3000 do 50 zł miesięcznie, 
a wreszcie dodatki siużbowe, molywowane „szcze. 
góinemi wlaściwościami" siużby, przyslugujące 
w pierwszej linji wojskowym i policji, w mie- 
sięcznej wysokości ud 450 do 40 zł. W ten sposób 
więc premjer, oprócz 5000 zł miesięcznej pensji 
pobierać będzie drugie tyle dodatku funkcyjnego, 
a razem z dodatkiem lokalnym pensja jego Wy- 
nosić będzie 6 i pół tys. złotych. Pens, a guneral- 
nego inspektora armji wyniesie prawie 7000 zł, 
punsje ministrów blisko 4.500 zł., pensje wicemi- 
nislrów ponad 3.000 zl., pensje innych dygnitarzy 
będą również kilkakrotnie wyższe niż dotad. 


Zawsze „pokrzywdzeni 


Są nimi naturalnie wielcy przemysłowcy. 
Szczególną „krzywdą“ są dla nich świadczenia 
spoleczne, o które wciąż wojują. Niedawno wy- 
sląpili ze „skromnym“ projektem odpisania czy 
bodaj rozlożenia na raty olbrzymich zaległości w 
opłatach ubczpieczeniowych, powolując się na to, 
że, co można było zrobić dla rolników, nie powin- 
mo być im odmowione. Latami walczyłi przeciw 
angielskiej sobocie i urilopom, aż doczekali się 
zniesienia jednej i skrócenia drugich. Teraz idą 
jeszcze dalej: szturmują do rządu, aby odroczył 
wejście w życie uslawy scaleniowej, która ma o- 
bowiązywać od 1 siycznia 1934, Panowie ci zapo- 
minają, że usiawa la byla pomyślana i zrobiona 


kich rodzajów ubezpieczenia. Cała klasa pracu- 
jaca w Polsce wie, że pod pozorem scalenia ubez- 
pieczeń prawie zupelnie zniesiono aulonomję za- 
kladów ubczpieczeniowych, pcegorszono ubezpie- 
czenie na Wypadek chorovy (paine lekarstwa), 
wogóle zrobione z inslylucyj spolecznych zaklady 
biurokratyczne, które z akcją spoleczną mało mają 
wspólnego. 

Przemyslowcy natomiast grubo na tej „refor- 
mie” zyskali. Ale czy im ktoś już degodzil? Ich 
powolaniem jest zawsze skarżyć się na „krzywdy”, 
a że u góry mają plecy, polrafig nieraz tam prze- 
konać, że istotnie lak jest. Zobaczymy, czy i iym 
razem zabiegi ich odniosą skutek. Narazie, jak 


jako ulga dia nich, przyczem nie krępowano się | donoszą, ministerstwo przemysłu i handlu popie- 


takiemi ,drobnosikami", jak pogorszenie wszysi- 


ra ich żądania. 


Więzicnić szczytem marzeń 


Donieśliśmy niedawno, że w Łodzi pewien ro- 
botnik poszedł do więzienia za lo, że łapal psy 
i jadł ich mięso, aby nasycić głód. Wypadki sa- 
mobójsiw bezrobotnych, padania z głodu na uli- 
cy i 1, d. slanowią codzienną rubrykę w prasie. 
Do jakich środków muszą uciekać się bezrobotni, 
świadczy naslępujący wypadek: Przed sądem w 
Kieicach toczyła się jakaś rozprawa. W pewaej 
chwili wożny zauważył brak pozosiawionych na 
stole kluczy, lichlarza i świecy. Wszczęlo poszu. 
kiwania, jednak bezskulecznie, stwierdzając, że 
ktoś popełnił kradzież. Wszysikich obecnych pod- 
dano osobisliej rewizji i wykryto złodzieja. Byl 
nim Stanislaw Przyjemski. bezdomny. Oświad- 
czył on sędziemu, że znajduje się w połcżeniu bez 
wyjścia i popełnił kradzież, chcąc przynajmniej 


zapewnić sobie na pewien czas dach nad głową 
i ciepłą strawę. „Dla mnie pobyt w więzieniu, to 
szczyt marzeń” zakończył swe zeznania, 

Nie są to straszne stosunki, w których człowiek 
dla zabezpieczenia sobie bodaj na jakiś czas da- 
chu nad głową i kawalka chleba musi slać się 
złodziejem? Dawniej nietylko szczylem marzeń, 
ale i dążeniem calego życia każdego robolnika 
bylo pracą zabezpieczyć sobie środki do życia, 
dziś idealem siał się kryminał i aby do niego się 
dostać, nie cofa się taki biedak przed utratą czci. 

Dalej już chyba w tym kierunku dojść nie 
można. Jeżeli sądy się połapią i nie zechcą takich 
dobrowalnych zbrodniarzy” zamykać do więzie- 
nia, co im jeszcze pozostanie jako ralunek przed 
glodem i chłodem? 


Sprawa akademika Cornera 


CZY RODZINA ŚMIERTELNIE POBITEGO PRZEZ POLICJĘ OTRZYMA ODSZKODOWANIE 


OD SKARBU PANSTWA? 


Głośną była przed sześciu laty sprawa akade- 
mika Iwọ Cornera, Jugoslowianina, siudjującego 
medycynę na uniwersylecie krakowskim, który w 
czasie pewnego zajścia z policją na ul. Florjań- 
skiej doprowadzany na I komisarjat policji przy 
ul. Starowiślnej, został tak dotkliwie pobity przez 
posterunkowego Pawelka i Przybyłę, że w rezul- 
tacie ciężkich ran, odniesionych wówczas, zapadł 
na gruźlicę płuc, a wreszcie mimo usilnych zabie- 
gów lekarskich, po diugich cierpieniach fizycz- 
mych zakończył życie w lutym 1981 r. 

Proces karny, jaki na tle tej sprawy wytoczono 
posterunkowym, zskończył się zasądzeniem post. 
Pawelka, ktorego uznano winnym zbrodni z par. 
125, 155 i 156 u. k. ausir, wobec czego rodzina 
wysiąpila z powódziwem cywilnem, żądając so- 
dźdarnej zaplaty nawiązki od posier. Paweika i 
skarbu państwa. Żądanie skargi opiewalo na 500 
tysięcy zi. Sąd okręgowy cywilny w Krakowie 


' 

wydał w pierwszej insiancji, rok temu, wyrok, 
mocą którego zasądzono poster. Pawelka na zapła- 
cenie 60.000 zl., uchylono jednak odpowiedzialność 
solidarną skarbu pańsiwa. W mutywach swego 
wyroku podał sąd okręgowy, że „uszkodzenie po- 
woda, jeżeli zadanem zuslalo przez puslerunkowe. 
go Pawelka jako organu przy sposobności wyko- 
nywania przezeń czynności urzędowej, a nie w 
wyniku wykonywania czynności urzędowej”. 

Od wyroku tego apelowały obie sirony. Sąd 
Apelacyjny w ostatnich dniach listopada ub. roku 
og.osił swą w lej sprawie decyzję, zatwierdzając 
wyrok pierwszej Instancji. — Sąd Apelacyjny 
stwierdza, ze o lie idzie o vudpowieczialność Skar- 
bu panstwa, to „ani skarb pańsiwa sam szkody 
nie wyrządza, ani też nie zawinił w doborze osóh, 
brak zalem podsiaw prywatno-prawnej odpow.e- 
dzialności skarbu pańsiwa za szkodę powoda. 
O ile zaś idzie o odpowiedzialność za szkodę, wy- 
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rządzoną przez organa skarbu państwa, to przepis 
art. 121 konstytucji zawiera jedynie zasadę praw- 
ną, której przeprowadzenie, a więc wejście w ży- 
cie zawisło od wydania osobnej usiawy, jak to 
wyraźnie mówi ten przepis. Ponieważ usiawy la- 
kiej dotąd niema, przelo zasada prawna o odpo- 
wiedzialności skarbu za szkodę, ziządzuna przez 
organa wladzy policyjiiej, me zoslaia doląd obo- 
wiązująco przeprowadzona. Pozalem szkodę wy- 
rządził Władysław Pawelek, nie w wykonaniu 
funkcji służbowej, lecz czynem karalnym tylko 
przy tej sposobności dokonanym. Za laki czyn 
sprawca sam jest odpowiedzialnym”. Przeciwko 
lemu wyrokowi, z tytulu którego rodzina Cornera 
musiałaby zapłacić tytulem kosztów blisko 3.000 
zl, wniósi adwokat dr. Szado, zasiępea prawny 
rodziny Cornera, rewizję do Sądu Najwyższego 
w Warszawie. 

Rewizja podkreśla solidarną odpowiedzialność 
skarbu pańsiwa za szkodę, wyrządzoną przez po: 
slerunkuwego Pawelka jako organ policji pań- 
stwowej. 

„Myli się sad a quo — brzmi skarga — przyj- 
mując, że skarb panslwa nie odpowiada za czyny 
swych organów, popelnione jako przestępstwo. 
Przeciwnie bowiem państwo jako korporacja, któ. 
re dzialać może tylko przez swoje organa, jest za: 
sadniczo odpowiedzialne za bezprawne dzialania 
swych organów, wyrządzających osobom postron. 
nym szkodę w wykonywaniu swego zakresu dzia 
łania, gdyż w dzialaniu bezprawnem organów 
panstwowych przejawia się bezprawne działanie 
samego państwa (paragr, 337 us. cyw.)*. 


Skazanie Burdy 


Zaczęło się to dość dawno, bo jeszcze 20 lipca 
1929 roku. W dniu tym odbyło się w przemyskim 
magistracie inauguracyjne zebranie związku o. 
bronców Przemyśla, na kiórem zaslugującej na 
io ocenie poddano posła z BB Rudolfa Burdę. 
P. Burda bardzo się przejął ujawnieniem jego 
prawdziwego oblicza, a ponieważ — nieslusznie 
zresztą — podejrzewał o alaki na siebie odznaczo- 
nego krzyżem „Polonia Restituta" (przed majem) 
em. płk. Romualda Kwiatkowskiego „kropnął” so. 
bie w ówczesnym warszawskim „Przedświcie” 
paszkwil pt. „Podpory Narodowej Demokracji” 
w klórym postawił plk. Kwiatkowskiemu szereg 
bardzo poważnych zarzutów, 

Sprawa poszła do sądu. Przeszła wszystkie in- 
slancje i dopiero obecnie znalazła swój epilog w 
prawumocnym wyroku Sądu Najwyższego. Nim 
Jednak do lego doszlo, warszawski sąd okręgowy 
w dniu 30 sierpnia 1932 posła Burdę uniewinnił 
wychodząc jednak przy wydawaniu wyroku z za. 
łożeń czysto formalnych. Choć sprawa przeszła do 
wyższej inslancji, pisma sanacyjne uderzyły w 
ion triumfalny, a w sanacyjnym „Tygodniku 
Przemyskim” ukazał się „wyw.au' z purdą, w 
kiórym można było wyczytać takie chełpliwe o- 
świadczenie: 

„Nie jestem przecież tak naiwny — mówił p. 
Burda — aby oglaszając drukiem artykuł i podpi- 
sując go pelnem imieniem i nazwiskiem, czynił 
to bez sprawdzenia sianu faklycznego, dającego 
mi gwarancję, że lo, co piszę, jest stuproceniowę 
prawdą". 

Ta 100-procentowa „prawda“ p. Burdy znala- 
zła się 24 kwielnia 1933 przed warszawskim są 
dem apelacyjnym, klóremu przewodniczył sędzia 
Kawczak. Przesłuchano kilku świadków z Prze- 
myśla, m. in. przew. Związku legjonistów dr. Fi- 
limowskiego, emerytowanego inspektora policji p. 
Więckowskiego, dyrektora liceum handlowego p. 
Bienieka. Wszyscy oni zeznali bardzo korzystnie 
dia plk. Kwiatkowskiego. Sad Burdę uznał win. 
nym zniesławienia plk. Kwiatkowskiego i skazał 
go na miesiąc aresztu. Jak na cziowieka ze 100- 
procentową „prawdą“, to trochę ciekawe. Z waż- 
nych molywów sądu apelacyjnego warto przyto- 
czyć ustęp, charakteryzujący p. Burdę: 

„Sąd apelacyjny nie znalazł — czytamy w wy- 
roku — aby vsk, Burda dzialał w interesie spo- 
lecznym. ałbo w obronie czci własnej. Podkład 
sprawy jes czysto osobisty“. 

P. Burda nie dał za wygrana i wniósł kasację. 
Ostatnio Sąd Najwyższy w skladzie s. s. n, Br. 
Wisznickiego, Wł. Kaczyńskiego i K. Bieńkow- 
skiego orzekł, że „kasację osk. Rudolfa Burdy się 
oddala". 

W ten sposób spór został prawomocnie zakoń- 
czony, a „nienaiwny” p. Burda, gdyby nie „ła. 
skawa pami" amnes.ja, musialby miesiąc przesie- 
dzieć w areszcie. 

Nie zawadzi dodać, że za tensam „artykuł“ pt. 
„Podpory Narodowej Demokracji" otrzymał już 
raz p. Burda również miesiąc aresziu za obwazę 
em. majora p. Jana Ducha. 


` 
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Oświata w budżecie przyszłorocznym państwa 


Budżet Ministerjium Oświecenia na| 
rok 1934-35 w cyfrach mało się różn! 
od budżetu tegorocznego. „Wielka re- 
forma szkolna”, o której tak dużo się 
słyszy, nie znalazła w nim nai:nnieisze- 
go wyrazu. Mówiło się przecież i to 
bardzo wiele i głośno, przy uchwalan:u 
ustaw ustrojowych o zapewnieniu każ- 
demu obywatelowi oświaty w tym stop- 
niu, do jakiego jest zdolny i którego 
pragnie. o wychowaniu przedszkolner. 
dokształcaniu ogólnem i zawodowem. 
Tymczasem objaśnienia do budżetu wy- 
kazuią tradycjoualną Mczbę ochronek, 
która wynosi ciągle i niezmiernie — 2, 
a skromne wydatki na oświatę poza- 
szkolną zostały zmniejszone o 300 tys. 

raca nad reformą istotnie wre ale ne 
w kierunku rozbudowy szkolnictwa i 
udosiępnienia oświaty wszystkim oby- 
watelom. ale w innym, bodaj jedynyr:: 
przystosowania  zarówuo organizacii 
szkolnictwa, jak i ducha szkoły do o- 
becnie panującego u nae systemu poli- 
tycznego. 


Analiza budżetu oświaty i porówny- 
wanie go z budżetami lat poprzednich 
date, mało rzeczy ciekawych. Dlatego 
przytoczymy jedynie kilka szczególów. 
zdaniem naszem charakterystycznych. 
Ogólna cyfra wydatków wynosi 
311.183.530 zł Wydatki w porównaniu i 
z rokiem poprzednim zostały zmniej- 
szone o 13.413.577 zł Suma to zdawa- 
łoby się nie wielka. Ale jeżeli weżmie- 
my pod uwagę zwiekszającą się liczbę 
dzieci w wieku szkoinym i ogrom po- 
tzeb cświałowych kraju, świadczy ona 
niewątpliwie nie tylko o zastoju w tej 
dziedzinie, ale o cołaniu się w działal- 
ności  kulturalnoroświatowei. Liczba 
szkół powszechnych w porównaniu z 
rokiem 1931-32 zwiększyła się zaledwie 
o 32 (w roku 1931-32 bvło 24804 szko- 
ły na l-go zaś maja 1933 r. — 24.830) 
W stopniu organizacyjnym szkoły za- 
szły następujące zmiany: jednokl.z6- 
wek przybyło 114 dwuklasówek ubwło 
99, trzykiasówek ubyło 40, czterokla- 
sówek przybyło 13, pięcioklasówek u- 
było 6, sześcioklasówek przybyło 30 
siedmioklasówek — 20. Z cyfr tych wi- 
dzimy. ze szkoła powszechna znakomi- 
cie przesunęła się w kierunku niższe- 
go stopnia organizacyjnego: 63 szkoły 
przesunęło się do wyższego stopnia or- 
$anizacyjneśo natomiast 114 do najniż- 
szego; stały się one jednoklosówkami 
Ż porównania cyfr wynika, że przesu- 
nięciu temu na niekorzyść uległy głów- 
me dwuklasówki, a więc nie ostały się 
szkoły o trochę lepszym stopniu orga- 
nizacyjnym w małych ośrodkach- 


Liczba etatów nauczycielskich w 
szkołach powszechnych pozostaje bez 
zmian (66.523). A przecież już przeszła- 
go roku zostało stwierdzone, że obcią- 
Żenie nauczyciela liczbą uczniów jest 
właściwie maksymalne, a były przyta- 
czane niejednokrotnie przykłady, kiedy 
liczba ta sięgała setki, a nawet ponad 
setkę, Powstaje więc pytanie, jak to 
jesi w bieżącym roku szkolnym i jak to 
będzie w przyszłym, skoro i w tym i w 
przyszłym dzieci przybywa. a liczba 
nauczycieli pozostaje ta sama. 

Na oświatę pozaszkolną wydatki zo- 
stały zmniejszone o 30 000 zł., redukc- 
cia ta dotyczy całkowicie zasiłków i 
stypendiów, W obiaśnieniach do budże- 
tu sa wymienione instytucje, które z 
zasłków tych korzystają. Znaiduiemy 
tam Związek Pracy Obywatelskiej Ko- 
biet. Związek Osadników, Związek 
Strzelecki Tow. Szkoły Ludowej. Ma- 
cierz Szkolną, Związek Nauczycielstwa 
Polskiego i Ł p. Nie znaidujemy zaś ani 
jednej instytucji kulturalno-oświatowei 
robotniczej. Wiemy, że takie istnieją ! 
starania ich o subwencję spotykają się 
sta'e z odmową. 

W objaśnieniach do budżetu wyż 
szych uczelni (załącznik 37) czytamy. 


że w związku z rozporządzeniem pana 
ministra z 25 września 1933 r. w szko- 
łach akademickich nastąpi redukcja 
etatów na zasadzie wyników likwidacji 
katedr względnie wydziałów. Jak wia- 
domo rozporządzenie to zarządza zwı- 
nięcie 7-miu katedr na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. siedmiu na Uniwersyte- 
cie Stefana Batorego w Wilnie, dwuna- 
słu na Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie, dziesięciu na Uniwersyte- 
cie Poznańskim, siedmiu na Politechni- 
ce Lwowskiej, sześciu na Politechnice 
Warszawskiej i dwóch w Akademiji 
Górniczej w Krakowie, razem więc zwi 
niętych zostanie 51 katedr. Coprawda 
zostało powołanych na skutek tegoż roz 
porządzenia 12 katedr do życia. Nie 
sposób tutaj wymieniać wszystkich ska 
sowanych katedr; wszystkim znany 
‘est fakt, że w Uniwersytecie Jagielloń- 
skim została skasowana katedra histo- 
rjł kultury, natomiast w Uniwersytecie 
Warszawskim została powołana kate” 
dra turkologji. 


Z budżetu tak zwanych funduszy do- 
wiadujemy się, że tak zwana taksa ad- 
ministracyjna ogólna, pobierana od ucz- 
niów szkół średnich seminariów nau- 
zzycielskich i szkół zawodowych wy- 
nosi jednak 14 145.400 zł. Fundusz ten 
w przeważającej części wydatkowamy 
jest na cele ze szkołami, których taksa 
administracyjna dotyczy, bezpośrednio 
niezwiązane, a mianowicie na potrze- 
bv administracyjne zarządu centralnego 

kuratorjum. Między innemi na koszty 
utrzymania samochodów centrali mini- 
ster'ainej i kuratorjów preliminowano 
45.300. 


Tych kilka ilustracyj wziętych z bud. 
żetu, przedłożonego Sejmowi do uchwa 
enia, wystarczy, aby przyjść do prze” 
konania, że obawy o iosy oświaty sze- 
rokich mas i kultury w Polsce są uza- 
sadnione. 


STEFAN KOPCIŃSKI. 


Kronika T.U.R. 


KONFERENCJA T. U. R. ZAGŁĘBIA 
DABROWSKIEGO W SOSNOWCU 


W konferencji wzięło udział kilkudzie- 
sięciu delegatów, którzy reprezentowali 
dwadzieścia oddziałów T. U. R. Z ramie- 
nia Zarządu Głównego uczestniczył w kon» 
terencji wiceprezes, tow. dr. Próchnik, wy- 
ziaszając referat organizacyjny, w którym 
nakreślił zadania ideowe i organizacyjne 
T. U. R. w dobie obecnej. W żywej dysku- 
«ji prawie wszyscy delegaci podnosili ko- 
nieczność zespolenia pracy starszych 4 
młodych grup członków T. U. R. Okręg 
zagłębiowski skupia w swych 22 oddzia- 
łach około 1.500 członków. 
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CORAZ WIĘKSZE OŻYWIENIE PRACY 
T. U. R. WE FRANCJI 


Po zjeździe oddziałów TUR. we Fann- 
cji, w którym, jak donosiliśmy, brało u- 
dział przeszło 60 delegatów z 42 oddzia- 
tów oraz delegaci Zarządu Głównego t.t.: 
I Zielińska i poseł Niedzialkowski — ro- 
wota organizacyjna i oświatowa znacznie 
się ożywiła. Przy oddziałach T. U. R., w 
mtatnich miesiącach powstały nowe koła 
Xaobiet Postępowych i gromady Czerwone- 


gc Harcerstwa T. U. R. Zwykłym prze- 
jawem działalności każdego odziału T. U. 
R. — jest bibljoteka i czytelnia, a w wie. 
lu ośrodkach świetlica. w której skupia 
się życie towarzyskie polskiej emigracji 
robotniczej! Ostatnio, urządzono konkurr 
zekcyj teatrainych: za najiepiej odegrane 
utwory sceniczne przyznane zostaną na- 
grody. O coraz większych wpływach T. U. 
R. świadczy kampanja przeciw niemu, ze 
strony kleru polskiego przy obojętnym, 8 
niekiedy wręcz wrogiem  ustosunkowaniu 
się czynników sanacyjnych. 


DWUDZIESTOPIĘCIOLECIE P. U. L. 
W AMERYCE 


Polski Uniwersytet Ludowy w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej — cev- 
irala w Chicago — ma za soba 25 lat bar- 
dzo pożytecznej działalności. P. U. L. 38- 
łożony i prowadzony przez polskich socja- 
listów w Ameryce, obchodził w paździer- 
niku b. r. swój jubileusz. Z tej okazji zo- 
stała wydana książka pamiątkowa, obra- 
zująca wyczerpująco oświat.*kultur. dorg. 
bek Uniwersytetu. Odkładając na później 
obszerniejsze omówienie pracy P. U. L., 
podkreślamy, że nasza brainia organizacja 
oświatowa w Chicago, w okresie 25 lat, 
urządziła blisko 1000 (tysiąc) centralnych 
ouczytów, przy udziale 150.000 słuchaczy, 
i 150 prelegentów. Ponadto zorganizowano 
kilkadziesiąt wycieczek naukowych i kra 
joznawczych, a od ośmiu lat prowadzi się 
dla dzieci i młodzieży szkołę, w której na- 
uka obejmuje język polski, literaturę i 
historję Polski, Szkoła ta w b. r. skupia 
ponad 200 dzieci polskich. 


„sanacyjny” prezencik świąteczny 


dla robotników 


Po uchwaleniu przez większość „sa- 
nacyjną” w Sejmie zmiany ustawy c 
czasie pracy, o urlopach i tak zwanej 
ustawy scaleniowej, prasa „sanacyjna ' 
usiłowała wmówić w klasę robotniczą. 
że te zmiany nie przyniosą isłotnego 
pogorszenia ustawodawstwa, ale nastą- 
pi jedynie zbliżenie do analogicznego u- 
stawodawstwa zagranicą. 


Z kolei przemysłowcy zgrupowani w 
„Lewjatanie”, o czem już pisaliśmy, jak 
na komendę, w całym kraju i we wszy- 
stkich gałęziach przemysłu wymówili 
pracę robotnikom na 2 tygodnie, zawia 
damiając ich jednocześnie, że od 1 sty- 
cznia 1934 roku wchodzi w życie nowa 
ustawa o czasie pracy i o urlopach. Po 
tej samej linji poszły zakłady państwo 
we i te, które podlegają ingerencji po 
szczególnych ministerjów. Jeżeli chodzi 
o zakłady państwowe oraz podlega- 
jące zarządowi poszczególnych mini- 
sterjów, należy zwrócić uwagę, że p» 
przednio stale zapewniano, iż zmian co 
do czasu pracy i urlopów one nie wpro- 
wadzą, tymczasem okazała się zupełnie 
co innego. 


A więc od 1 stycznia 1934 roku obn 
wiązywać będzie nowa ustawa o czas 
»racy, która przynosi niekorzystne zm 
ny dla robotników. Zamiast 46 godzin: 
nego tygodnia pracy można będzie st» 
sować 18 godz.. co oznacza dopuszczał 
ność zniesienia angielskiej soboty. 


W zakładach pracy lub w ich oddzia. 
łach, w których czas pracy w tygodni» 
trwał. z jakichkolwiek przyczyn kra 
cej, niż 48 godzin, dopuszczalne jest od- 
robienie nieprzepracowanych w ten spv. 
sób godzin w następnych trzech tygod 
niach, pod warunkiem, iż czas pracy na 


dobę nie będzie przekraczał 9 godzin, 
a liczba godzin pracy w okresie cztery 
tygodniowym — 192. Mogą być odra- 
biane również i dni świąteczne, z wy 
iątkiem niedziel i świąt uroczystych 
które w liczbie 8 określi rozporządzenie 
Rady Ministrów. Tego rodzaju godzin: 
nadliczbowe moga być wynagradzane 
według zwykłych stawek płac, to zna- 
czy, że nawet obniżone dodatki za gu- 
iziny nadliczbowe nie będą wypłacane 


Przepisy o czasie pracy mają być roz- 
ciągnięte także i na Górny Śląsk, gdzie 
obowiązują dotychczas przepisy n'emie 
ckie. Wejście w życie tych nowych prze- 
pisów uzależnione jest od uchwały Sej 
mu Śląskiego. 


Omawiane przepisy zmiany ustawy o 
czasie pracy dotyczą zarówno robotni 
ków, jak i pracowników umysłowych. 


Wprowadzenie w życie nowej ustawy 
o czasie pracy doprowadziło w pierw 
szym rzędzie do złamania zasady pol 
skiego ustawodawstwa społecznego: 
przemysłowcy próbowali tego wielokro: 
tnie dokonać i przedtem, lecz bezsku- 
tecznie. aż dop ero „sanacja” przyszła 
„Lewjatanowi” w tym wypadku z po 
mocą. 


Zasadnicza zmiana ustawy o urlopacn 
polega na tem, że za tlni niedzielne : 
świąteczne, przypadające w czasie urlo- 
pu, nie będzie się już płacić wynagro- 
dzenia urlopowego. 


Ponieważ jednocześnie zostało usta 
lone. że dni urlopowe należy rozum'ec 
kolejno po sobie następujące dni kales- 
darzowe, poczynając od ostatniego dn a 
pracy (a więc, gdy ostatnim dniem pra- 
cy jest sobota, niedziela zalicza się ja- 


ko pierwszy dzień urlopu), na każdy 5 
dniowy urlop przypadnie wtedy 2 niż 
dziele (nie licząc świąt), na 15 dniowy 
3 niedziele, za które wynagrodzenia ut- 
lopowego nie będzie się płacić. Prze- 
mysłowcy już obecnie obliczyli, że przy” 
niesie to im w pierwszym wypadku 25 
proc. a w drugim 20 proc, zmniejszen a 
obciążenia z tytułu urlopów robotni- 
czych. Wygląda to w ten sposób, że 
przemysłowcy zyskają na urlopach, e 
robotnicy poniosą poważne straty mate- 
rjalne. 


Na podstawie uchwały Rady Mint 
strów z dnia 19 b. m. w styczniu 1934 
roku wchodzi w życie t. zw. ustawa scā- 
teniowa. Obowiązek wprost nakazuje 
przypatrzeć się i tej ustawie zbliska, co 
ona robotnikom przynosi. 


Łatwo stwierdzić, że dotąd pracodaw 
ca opłacał 35, a pracownik 2/5 skład- 
ki. Nowa ustawa ustala równomierne o- 
płaty, na pracodawcę i pracownika, czy- 
li w ten sposób zmniejsza opłaty dla 
przemysłowców. a obciąża zaś robot- 
ników. 


W okresie bezgranicznej nędzy, w ;a- 
kiej znalazła się klasa pracująca, na- 
kłada się na nią nowe ciężary, byle tyl- 
ko nie pogniewać „Lewiatana”. Te wy” 
soce krzywdzące robotników zmiany u- 
stawodawstwa socjalnego otworzą oczy 
najmniej świadomym i przekonają ich « 
dobrodziejstwach „sanacji'. Zdaje się, 
że krzykactwo „sanacyjnych związków 
nie odwróci uwagi robotników. Kto jest 
orawcą i winowajcą wszelkiego zła. 
wyrządzonego klasie robotniczej, musi 
ponieść odpowiedzialność za swe czyny 


WILHELM TOPINEK. 
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Obniżenie opłat 
od sprzedaży alkoholu 


Minister skarbu podpisał rozporządzenie zmie- 
niające stawki oplat za patenty akcyzowe tj. o- 
płal od sprzedaży alkoholu na przyszły rok. Mia- 
nowicie paieniy wykupywane przez zakłady ga- 
stronomiczne, piwiarnie itp. potanieja o 20 do 50 
procent zależnie od miejscowości. Obniżka będzie 
wynosiła w miejscowości pierwszej klasy 20 do 
34 proc. W drugiej klasie miejscowości obniżka 
będzie wyższa, a najwyższa w miejscowościach 
trzeciej klasy. liczących poniżej 10 tysięcy mie- 
szkańców, gdzie opiaiy będą zniżone o 40 do 6i 
procent. 


Z kraju ize swiata 


ZMARŁ W WARSZAWIE PROF. STANISLAW 
PTASZYCKI, naczelny dyrektor archiwum pañ- 
slwowego'w Warszawie. 

STRASZNE SAMOBÓJSTWO BEZROBOTNE. 
GO GÓRNIKA. We środę o godzinie 20 na polach 
pod bLębową Górą, obok Sosnowca, miał miejsce 
wslrząsający wypadek samobójstwa, popełnione. 
go przez 34-lelniego mieszkańca Sosnowca, Pio. 
tra Bereczko, B., żonaty i ojciec dwojga dzieci, 
będąc od diuższego czasu bez pracy, popadł w roz. 
strój nerwowy. Na suchy chleb zarabiał piacą na 
„biedaszybach". krytycznego dnia, kiedy ko.edzy 
jego znajdowali się na dnie szybu, Bereczko na- 
boj amonilowy przywiązał sobie do glowy i na- 
stępnie zapalił lont Po chwili rozległ się ogłu- 
szający wybuch, a przerażeni koledzy ujrzeli czą- 
steczki rozerwanego ciala nieszczęśliwca. 

PÓŁ MILJONA ZDEFRAUDOWANO W TO- 
WARZYSTWIE WAGONÓW SYPIALNYCH. — 
W tych dniach ukończono śledztwo w sprawie 
urzęaników warszawskiego oddzialu międzynaro. 
dowego Towarzystwa wagonów sypialnych, kió- 
rzy dopuścili się nadużyć na pól miljona złotych. 
W roku 1932 przybył do Warszawy inspektor To- 
warzysiwa wagonów sypialnych Edmund Garra.n 
W czasie koniroli zwrócił uwagę na upomnienie 
iirmy, której rachunek figurował jako zapłaco- 
ny. lnspektor skomunikował się z szeregiem przed 
siębiorsiw, które miały rzekomo pokryie rachun- 
ki za dusiawy i w ien sposób wyszla na jaw cała 
aiera. Do Warszawy przybył z Paryżą główny 
inspektor AnsaulLi Po przeprowadzeniu wsiępmej 
rewizji do urzędu śledczego zgłosił się dyrektor 
Towarzystwa wagonów sypialnych na Polskę Ro- 
muald de Vego i zameldował o nadużyciach. — 
Śledziwo trwalo zgórą rok i ujawniło, że nadużyć 
dopuścił się kierownik warsztatów, inż. Franci- 
szek Skrebowski, oraz kasjer Włodzimierz Bon. 
drowski, kióry nie wypiera: dosiawcom, lecz dzie- 
iR się z inż. Skrebowskim, który na rachunku 
zaznaczał, że jest zapłacony, W ien sposób zde. 
fraudowano 134.650 zlotych. Poza iem dokony- 
wano malwersacyj z dekiaracjami celnemi. Mia- 
nowicie do Towarzystwa przekazywano przesyłki 
z zagranicy. Dwa egzemplarze deklaracyj celnych 
pozostawały na komorze, jeden otrzymywało biu. 
ro Towarzystwa. Kasjer Bondrowski przerabiał 
na tym egzempiarzu wplaconą sumę na znacznie 
wyższą. W ten sposób zdefraudowano 248.165 zł. 
Około 50.000 złotych wynoszą wreszcie fałszer- 
stwa przekazów PKO. Defraudacje te trwaly przez 
trzy lata i uchodziły bezkarnie, ponieważ obaj 
sprawcy, cieszący się bezgranicznem zaufaniem, 
prawie wcale nie byli kontrolowani. Obaj odpo- 
wiadają z więzienia. Bondrowski i inż, Skrebow- 
ski do winy się nie przyznają, zwałając ją jeden 
na drugiego. 

GRZYWNA PODATKOWA NA „PE-.PE-GE* 
W GRUDZIĄDZU ZOSTAŁA OBNIŻONA DO 4 
MILJONÓW. — Wiadze skarbowe rozpatrywały 
ponownie sprawę najwyższej grzywny podalko- 
wej, jaką dotąd wymierzono w Polsce. Chodzi tu 
o spółkę akcyjną Pe-Pe-Ge w Grudziądzu. na któ. 
rą pomorska lzba skarbowa nłożyła w swoim cza. 
sie grzywnę w wysokości 18 miljonów złotych za 
nadużycia fiskalne, z czego 11 miljonów przypa- 
dlo za nieosiemplowanie umów, zawartych za- 
granicą Obecnie wiadze skarbowe zgodziły się na 
zmniejszenie grzywny z 18 na 4 miljony złotych. 
Grzyw na jest zabezpieczoną na hipotece przedsię. 
biorstwa. Nadużycia, z powodu k!órych została 
nałożona, są przedmiotem badań specjalnej komi. 
sji, zleżonej z pięciu e rtów. 

UPARTY WYNALAZCA TRAFIŁ DO WIĘ- 
ZIENIA, Warszawski sąd apelacyjny roznatry- 
wal we czwartek sprawę oryginalnego wynalazcy: 
niejakiego Bociańskiego, który swego czasu zapro. 
ponowa! PKO nabycie swego wynalzku, uniemoż. 

©G3uającego ialszowanie ksiażeczek oszczeadnościo. 


Zmiany w przepisach o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych 


Uchwalony przez Radę ministrów w dniu 
19 b. m projekl ustawy o zmianie rozporządze- 
nia prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpiecze- 
niu pracowników umysłowych nowelizuje szereg 
przepisów obowiązującego w Polsce od 1 stycznia 
1928 r. ubezpieczenia pracowników umysłowych. 

Projekt zalicza do pracowników umysłowych 
dozorców górniczych, przez co usuwa dotychcza- 
sowe trudności odnośnie do terenu Górnego Ślą- 
ska, gdzie nie obowiązuje rozporządzenie o umo- 
wie o pracę pracowników umysłowych, łagodzi wa 
runki dobrowolnego kontynuowania ubezpiecze- 
nia, wreszcie poddając obowiązkowi ubezpieczenia 
emerytów (państwowych, samorządowych ild.), 
pracujących zarobkowo umożliwia im nabywanie 
uprawnień grania również z ZUPU. Pro- 
jeki przewiduje dalej, iż zwolnienie od obowiązku 
ubezpieczenia w ZUPU pracowników instytucyj 
publiczno-prawnych z wyjątkiem funkcjonar ju- 
szów państwowych i pracowników przedsiębiorstw 


państwowych. jest możliwe tylko pod warunkiem 
zapewnienia tym pracownikom — poza świadcze. 
niami emerytalnemi _. także świadczeń na wy- 
padek bezrobocia. Specjalne znaczenie ma przepis 
projeklu, wprowadzający łączenie uprawnień e- 
merytalnych przy przechodzeniu z ubezpieczenia 
jakiejkolwiek instytucji emerytalnej do innej in- 
stylucji, przyczem przepis nie odnosi się tylko do 
przekazywania skladek za funkcjonarjuszów pań 
stwowych, zagadnienie to bowiem reguluje usia 
wa emerytalna dla funkcjonarjuszów państwo 
wych. 

Charakier ograniczenia dotychczasowych u 
prawnień mają przepisy o zmniejszeniu renty 
slarczej w przypadkach, gdy ubezpieczony pracu 
je zarobkowo, a nie przebył w ubezpieczeniu 3 
lat, oraz przepisy, uzależniające wysokość jedno- 
razowej odprawy od dlugości okresu ubezpieeze- 
m przez co wysokość tych odpraw ulegnie zmia. 
m 


Tajne zbrojenia Irzecicj RZESZY 


MOWA NIEMIECKIEGO SOCJALISTY JOKLA W SENACIE CZECHOSŁOWACKiM 


Praga, 22 grudnia. W czasie debaty budżelowej 
w Senacie niemiecki socjalista Jokl omawiał spra 
wę tajnych zbrojeń niemieckich. Stwierdził on, że 
wszystkie niemieckie zaklady przemysłowe pra- 
cują gorączkowo, wytwarzając maierjał wojen- 


ny. Jokl wyliczył cały szereg fabryk, klóre wy- 
twarzają malerjał wojenny. Stwierdzą on dalej, 
że formacje hitlerowskie są szkolone w sposób 
ściśle wojskowy. Ponadlo Trzecia Rzesza zbroi 
się na morzu i w powietrzu. 


Dlaczego Litwinow nie rozmawiał z Hitlerem ? 


NACISK MUSSOLINIEGO NIE ODNIÓSŁ SKUTKU 


Jak donosi żydowski „Moment“ w depeszy z 
Berlina, rząd niemiecki nalegai u Mussoliniego, 
aby uzyskać spotkanie między Litwinowem a Hi. 
tlerem i Mussolini wywarl wielki nacisk na Li- 
twinowa w tym kierunku. Jeśli zaś mimo to ko- 
misarz sowiecki przejechał przez Berlin, nie od- 
bywając żadnych konierencyj, lo dowodzi to, że 
otrzymał odpowiednie instrukcje z Moskwy. Zda- 


niem korespondenta sianowisko Sowietów wobec 
Niemiec, kłóre jeszcze miesiąc temu pozwoliły 
Litwinowowi na prowadzenie rozmów oficjalnych 
w czasie podróży do Ameryki, obecnie uległy za- 
osirzeniu, a lo z tego powodu, że rząd sowiecki 
przekonał się, iż znany plan przeciwsowiecki Ro- 
senberga zyskuje wśród hiilerowców coraz więce! 
zwolenników, 


Nowa złośliwość Mussoliniego wobec Hitlera 


W tych dniach zamianowat Mussolini nowego 
człunka senātu wloskiego. Jesl nim Oczywiście 
wielki kapitalista, prezes rad nadzorczych całego 
szeregu towarzystw akcyjnych i banków, a na. 
zywa się... Jezejasz Levy. O wyznanie i „rasę 
niema co pylaćl — Cha:aklerysiycznem Jesi, że 
jest to w ciągu 11 lat rządów faszystowskich pier- 
wszy wypadek powołania żyda do senaiu wło. 
skiego. Wszyscy dotychczasowi senatorowie ży- 
dzi byli mianowani jeszcze za czasów przedlaszy- 
stowskich i liczba ich zmniejszała się ciągie wsku- 


tek wymierania. I oto właśnie leraz, gdy w Niem. 
czech szaleje obłęd „tasowy“ j dziennikarze idą 
do obozów konceniracyjnych za przypomnienie 
żydowskiego pochudzenia gen. Baiby, gayż „la po. 
twarz naraża na szwank przyjazne sicsunki Nie. 
miec z Włochami" m.amuje się Jezajasza Levyego 
senatorem. — Może wikiólce pojedzie on do Nie- 
miec z jakąs ważną misją? Dlaczego nie? Frzecież 
na ostalnich manewrach Reichswehry armję wio. 
ską reprezentował porucznik Levy. 
—000— 


wych. Ze strony jednak prezesa PKO p. Grubora 
spotkal się z odmową. Wówczas Bociański zja- 
wil się w PKO z falszywą książeczką, na którą 
mu wypłacono pewną kwoię i wiedy przyznał się, 
że pieniądze zwraca, gdyż książeczką jest sfalszo- 
wana. bociańskiegu oskarżono wówczas przed są- 
dem grodzkim. który go jednak uniewinnił. — 
W cztery miesiące później, gdy mimo ponownych 
nalegań PKO nie chcialo zakupić jego wynalazku, 
ponownie zjawił się ze sialiszowaną książeczką. 
Znowu otrzymał pieniądze i znowu natychmiast 
je zwrócił, przyznając się do fałszerstwa. Tym ra. 
zem sprawa trafiła do. sądu okręgowego, ktory 
skazał wynalazcę na rok więzienia. Sąd apelacyj.- 
ny, rozpatrując w czwartek ię sprawę, odroczył 
ja dla zbadania sianu poczyialności upariego Wy- 
nalazcy. 

ROZUMNY POMYSŁ TORUŃSKIEGO POLI- 
CJANTA, Okres „adosnego wyścigu pracy”, jaki 
na leren.e calej Polski :ealizowala „Sanacja“, — 
przeminął już, a pozusialo po nim trochę monu- 
menta:'«ych gmachów, inóstwo afer 1 skandalów 
oraz szereg budowli n.ewykończonych. Zabrakło 
pieniędzy. Jak donosi „Słowo Pomorskie“, mia- 
sto Toruń ma również swój zabytek z tego okre- 
su. Jest nim niedokończony gmach dyrckcji dróg 
wodnych przy ul. Krasińskiego. Gimach kosztował 
zapewne kilkaset tysięcy złoiych, kosziy wykoń. 
czenia ostatecznego wynioslyby zaledwie (wedlug 
zdania fachowców) kilkanaście tysięcy złotych. 
Tymczasem gmach stoi pusty i opuszczony. Ul.cz. 
nicy powybijali szyby, powyrywali nawet ramy 
okienne. W pokojach urządzili sobie miejsce za- 
baw i w barharzyński sposób niszczyli, co tylko 


a A 


się dalo Po kilku latach znalazł się wreszcie czło- 
wiek. który władzom wskazał drogę, jak możnaby 
gmach nietylko uchronić od zupełnego zniszcze- 
nia, lecz go wykończyć, a nawet doprowadzić do 
tego, że może przynosić korzyść publiczną. Przed 
kiiku miesiącami starszy przodownik policji p. 
Diakiewicz zwrócił się z prosbą do władz, by mu 
pozwolono wykończyć w budynku na wiasny 
koszt dwa pokoje i kuchnię, jako mieszkanie. — 
Prośbę zalatwiono przychylnie i jak się dowia- 
dujemy, pomysłowy policjant od kilku już dni 
zajmuje nowe mieszkanie. Możeby odpowiednie 
władze, zachęcone tym „genjalnym pomyslem“, 
wydaly ogioszenie, że gmach mogą wykończyć lo- 
katorzy na wlasny koszt. Wskulek braku miesz- 
kań nie zabrakłoby na pewno amatorów. 

DZIECI I MATKĄ W PŁOMIENIACH. Podczas 
chwilowej nieobecności rodziców, w zagrodzie go. 
spodarza Józela Siasiaka, we wsi Tymiany pod 
Kaliszem, uleglo poparzeriu dwoje małolelnich 
dzieci i ratując je matka. Napaliwszy w piecu 
Siasiakowa wyszla na chwilę do gospodarsiwa, 
pozcslawiając czworo swoich dzieci w izbie. — 
Przediem na rurze od piecyka powiesiła mokre 
pieluszki do wysuszenia. Gdy rura rozpalila się 
od buchającego w piecyku ognia, zajęły się pielu- 
szki, a od nich stojące opodal łóżko. Dwoje dzieci: 
6 i 4.letnie wybiegly z mieszkania, nalomiast 
2.letni Józef i d-miesięczna Anna pozoslały w 
łóżku, Na wszczęty przez dzieci krzyk nadbiegia 
maika, której przedsiawi] się ponury obraz: plo. 
nęło łóżko, a na niem krzyczaly silnie poparzone 
dzieci. Siasiakowa, ratując swoje maleństwa, do- 
znala jak i dzieci silnych poparzeń, 


TELEGRAMY 


ZNACZNY SPADEK RUCHU POCZTOWEGO 

Warszawa, 22 grudnia (tel. wł). Wedle zesta- 
wienia obrotu poczlowego za ostalnich 10 miesię- 
cy okazuje się, że przekazów pocztowych i tele- 
graficznych nadano na sumę 269 miljonów, pod- 
czas gdy w r, 1931 na 405 miijonów zł. Listów i 
korespondencji zwyczajnej nadano 3378 miljonów 
sztuk, podczas gdy w 1931 r. 447 miljonów. Spa- 
dek liczby korespondencji w przeciągu 2 lat wy- 
nosi około 30 procent. 


NA WICEWOJEWODĘ NIEZDOLNY, 
NA NOTARJUSZA NADAJE SIĘ 

Warszawa, 22 grudnia (tel. wł.). Wicewojewo- 
da warsząwski p. Włoskowicz na skutek orzecze- 
nia komisji ickarskiej. która uznała go w 50 proc. 
niezdolnym do slużby, przechodzi z dniem 1 sty- 
cznia w sian spoczynku. Charaklerysiycznem jest 
doniesienie prasy, że mimo tego orzeczenia p. 
Włoskowicz ma być mianowgny notarjuszam w 
jednem z większych miasi. Jako przyszłego wice- 
wojewodę warszawskiego wymieniają wicewoje- 
wodę nowogrodzkiego p. Godlewskiego i wicewo- 
jewodę poleskiego p. Wiikowskiego, 


DOLAR 
` Warszawa, 22 grudnia (tei. wł.). Dziś w obro- 
tach prywalnych płacono 569 zł. Bauk Polski pla- 
cił 5'65 zł. 
- ARESZTOWANIE WYŻSZEGO URZĘDNIKA 
POCZTOWEGO 

Warszawa, 22 grudnia (tel. wl). Z polecenia 
cędziego śledczego aresziowany zosiał kontrolor 
urzędu pocziowego Warszawa—- Praga Antoni De- 
Husz pod zarzutem przywłaszczania przekazów 
pocziowych, które Listionosze zwracali poczcie, nie 
zaslawszy adresata w domu. 

PLANY FUNDUSZU PRACY NA ROK 1934 

Warszawa, 22 grudnia (PAT). Wczoraj w pa- 
łacu Rady ministrów odbyło się posiedzenie ko- 
miłetu naczelnego funduszu pracy pod przewod. 
niclwem inż, Czesława Klarnera. Prezes klarner 
scharakleryzował wyniki iinansowe, spoleczne i 
techniczne akcji i lumduszu pracy w roku 1958, 
poczem naczelny dyrektor funduszu pracy poseł 
Madeyski przedziawii przebieg piac nad przygo- 
towaniem piacu robót na rok przyszły oraz zasa- 
dy wykonania tege planu. Przedstawiony pro- 
g'am robót na rok 1954/80, zamykający się cyfrą 
60 miljcnów złolych, został przez komitet naczel- 
ny przyjęty. 
MINISTER BECK PRZEWODNICZĄCYM RADY 

LIGI NARODÓW 

Paryż, 22 grudnia (PAT. Dzienniki podkreśla- 
-ją że najbiiższej sesji Rady Ligi Narodów w Ge- 
newie pizewodniczyć będzie polski minister spr. 
zagranicznyc!. Jozef Beck, Obrady rozpuczną się 
13 stycznia 1934. 


WYJAZD AMBASADORA AMERYKAŃSKIEGO 
Z MOSKWY 


Moskwa, 22 grudnia (PAT). Ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych w Moskwie p. Bulli opuścił 
wczoraj Moskwę, udając się przez Warszawę, Ber- 
lin. Paryż, do Waszyngtonu. Ambasador ZSRR w 
Waszyngionie Trojanowski w osia.niej chwili od- 
łożył swój wyjazd do Moskwy o kilka dni z po- 
wodu rozpoczęcia sesji budżelowej Ceniralnego 
Komitetu Wykonawczego. 


WYNIK WYBORÓW W RUMUNJI 
Bukareszt, 22 grudnia (PAT). Oficjalny komu- 
nikat ministerstwa sp.aw wewnętrznych wydany 
po wyborach do pariameniu, siwierdza, że udział 
w wyborach wynosił 75 procent uprawnionych 
do głosowania. Wybory odbywały się w calkowi- 
tym spokoju. Obliczenia trwają w dalszym ciągu. 
Z tymczasowych danych wynika, że prawie 
wszystkie partje, które przystąpiły do wyborów, 
będą ieprezeniowane w nowej Izbie, Wealug do- 
tychczascwych wiadcmości, opozycja nie uzy- 
skala absolutnej większości głosów w żadnym z 
departameniów, gdy parija rządowa uzyskała 
większość w calym szeregu deparlamentów. Nowa 
Izba prawdopodobnie skiadać się będzie z 305 li- 
berałów, 28 posłów partji narodowo -chlopskiej, 
grupa chłopska dra Lupu i secesja liberalna Je- 
rzego Bratianu otrzymują po 10 mandatów, par- 
tja chrześcijańska prof. Cuzv i partja narodowo. 
rolnicza Gogi po 6 mandatów. partja węgierska 
28 mandatów, grura Juniana 5, partja Argetoja. 
nu 4, parija ludowa marszałka Averesco, partja 
socjęfre=den wkrztyczna oraz żydzi, o ile nie u. 
zyskają jeszcze (sę rów im 2 procent gl: sów, 
mcgą pozcsać mandaiów. Jest możliwe, że 
pozypueeczenia ie u.egna zmienie po obliczeniu 
waiaiecznych wyników. 


Nr. 206, Sobofa 78 grudnia 1033 r. 


GWIAZDKOWY NUMER naszego dziennika wyjdzie W NIEDZIELĘ RANO w podwójnej 
objętości i zawierać będzie treść obiitą i urozmaiconą. 


Tylko van der Lubbe skazany na śmierć. 
Torgler i Bulgarzy uwolnieni? 


Londyn, 22 grudnia (PAT). Agencja Reulera 
donosi, że według wiadomości ze źródeł dobrze 
poinformowanych wyrok trybunalu lipskiego w 
procesie o podpalenie Reichstagu, który zakomu- 
nikowany, jakoby już został kanclerzowi Hitlero- 
wi i premjerowi pruskiemu Goeringowi, skazuje 
na śmierć van der Lubbbego, zaś unuewinuia Tor. 
glera i 3 Bułgarów, Niemniej Torgler i inni przy- 
wódcy komunistyczni będą oskarżeni o zdradę 
staniu i ponownie oddani pod sąd. Dymitrow, Po. 
pow i Tanew będą niezwłocznie wydaleni zagra- 
nicę. Chociaż niektóre s„rajne kola narodowych 
socjalistów wypowiadają opinję, że nie można po- 
zwołlić, aby Dymilrow żywy wydostał się zagra- 
nicę, kanclerz Hiiler i premjer Goering wydali już 
surowe polecenie, aby wyrok sądu lipskiego był 
ściśie wykonany i aby Dymitrow i jego współto. 
warzysze doiarli zdrowo i cało do granicy, (Wy* 
rok ma być ogloszony w sobotę). 

Berlin, 12 grudnia (PAT). W związku z donie- 
sieniem agencji Reutera, że treść wyroku w pro- 
cesie o podpalenie Reichstagu została już zako- 
munikowana kanclerzowi Hitlerowi i ministro- 
wi Goeringowi, agencja Wolffa stwierdza, że 
w ten sposób w caiym świecie zostało stworzo- 
ne wrażenie, że wyrok ten pod wpływem pew- 
nych czynników może ulec zmianie. W związku 
z tem przewodniczący trybunału najwyższego 
wyjaśnia, że zgodnie z przepisami, wyrok przed 


być nikomu zakomunikowany i nikomu nie był 
zakomunikowany. Poza tem przewodniczący 
trybunąiu stwierdza, że w chwili ogłoszenia 
przez agencję Reutera tej wiadomości członko- 
wie trybunału nie zakończyli jeszcze swych na- 
rad. 

Bern, 22 grudnia (PAT). Szwajcarska agencja 
telegraficzna podaje, że zbiegły z Niemiec oby- 
watel poiski Lejzor Kapłan oświadczył pewne- 
mu adwokaiowi w Zurychu, że posiada rewe- 
lacyjne informacje dotyczące podpalenia Reichs- 
stagu, w którąto sprawę poza van der Lubbem 
winieszane są pewne czynniki narodowo-socja- 
listyczne. Kapłan wyraził gotowość złożenia od- 
powiednich zeznań przed trybunałem Rzeszy w 
razie udzielenia mu należytej gwarancji bezpie- 
czeństwa. 

Berlin, 22 grudnia (PAT). Dzis w przeddzien 
ogłoszenia wyroku w procesie lipskim o podpa»- 
lenie Reichstagu odbyła się w Berlinie rozpra- 
wa przeciw robotnikowi Soenkemu, oskarżone- 
mu o fałszywe zeznania w procesie lipskim: 
Socnke był świadkiem w tym procesie i został 
aresztowany 30 października r. b. na sali sądo- 
wej, gdyż w toku rozprawy przyznał się, że zło- 
żone przez niego zeznania zawierały szereg fał- 
szywych danych. Sąd zgodnie z wnioskiem pro- 
kuratora skazał go na 3 lata ciężkiego więzienia, 
10 lat utraty czci i dożywotnie pozbawienie pra- 


jutrzejszem urzędowem ogłoszeniem nie może | wa składania przysięgi. 


na O 0 


WOJNA CELNA FRANCUSKO-NIEMIECKA 

Berlin, 22 grudnia (PAT). Biuro Wolffa komu- 
mikuje: Toczące się osiainie w Paryżu rokowania 
gospodarcze niemiecko-francuskie nie doprowa- 
dziły do porozumienia. Dalsze stosunki gospodar- 
cze między Niemcami a Franc,ą po 1 Slyczma 
1934 zaieżeć będą wyłącznie od zarządzeń, jakie 
rząd francuski podejmie w tym kierunku. Moc 
wiążąca umowy handlowej z r. 1927 Lrwać będzie 
nadal. Zarządzenia niemieckie zależeć będą od 
sposobu, w jaki rząd francuski ustalać będzie kon- 
tyngenty importowe. 

OSTATECZNE UCHWALENIE SANACJI 
BUDZETU FRANCUSKIEGO 

Paryż, 22 grudnia (PAT). Izba deputowanych 
ukończyła wczoraj popołudniu drugie czytanie 
projekiu naprawy linansowej, uchwalonej osiat. 
nio przez senat. Lebata zakończyła się przyjęciem 
zmian niektórych artykułów projektu, 

WIELKI POŻAR FABRYKI PAPIERU 

Lille, 22 grudnia (PAT). W Marquetle pod Lille 
spłonęła doszczętnie wielka papiernia. Swaty wy- 
noszą kilka miljonów franków. Kilkuset robotni- 
ków znalszło się bez pracy, Przyczyną katastrofy 
jest podpalenie i to poraz trzeci w tym roku. Przy 
ratowaniu magazynów jeden z robotników doznał 
ciężkich poparzeń. 

NOWY DYREKTORJAT FASZYZMU 
WŁOSKIEGO 

Rzym, 22 grudnia (PAT). Rozkaz dzienny partji 
faszystowskiej przynosi nowy sklad dyrektorjalu 
partji: Marpichta zatwierdzony został na slano- 
wisko wicesekrelarza, dep. Serena mianowany z0- 
stał drugim wicesekretarzem, dep. Marinelli został 
ponownie mianowany sekretarzem adminisiracyj. 
nym partji. - 

SĄD POLECIŁ ZWOLNIĆ GENERAŁA 
O' DUFFY 

Dublin, 22 grudnia (PAT). Sędzia Sądu Naj. 
wyższego wydał polecenie zwolnienia przywódcy 
„niebieskich koszul” irlandzkich generala O'Duf. 
fy oraz drugiego przywódcy Sullivana. Sędzia u- 
waża, że pizelrzymywanie ich w więzieniu jest 
bezprawne. 

REKORD LOTNICZY 

Batavia, 22 grudnia (PAT). Samolot pocztowy, 
należący do towarzystwa „Royal Dutch”, który 
wiózł 82.000 przesyłek pocztowych do Indyj ho- 
lenderskich, przybył do Batavji. przelatując 
dystans 9.550 km. w 72 godz. 42 min. Samolot 
leciał niemal bez przerwy dniem i nocą. 

AMERYKA PRZECHODZI DO SREBRNEGO 

POKRYCIA WALUTY? 

Londyn, 22 grudnia (PAT). Prezydent Roose- 

velt ratyfikował porozumienie londynskie w spra- 


| wie srebra, osiągnięte w okresie konferencji eko- 


nomicznej na podsiawie wniosku senatora ame- 
rykańskiego Pilimana. Jest to zdaniem kół mia- 
rodajnych pierwszy krok na drodze do bimetafi. 
zmu. Prezydent wydał jednoczesnie zarządzenie 
zakupienia srebra i olwarcia mennicy dla wybi- 
cia monei srebrnych. Na ten cel przeznaczono 24 
miljony uncyj srebra, drugie tyle zaś stanowgł 
będzie rezerwę. z 
ZAMIESZKI NA KUBIE 

Hawana, 22 grudnia (PAT). Nieznani sprawcy 
dokonali zamachu na 3 pociągi, jadące do Ha- 
wany i wiozące uczeslnikow maiifestacji na rzecz 
rządu, sprzeciwiających się tzw. poprawce Platta, 
dającej Stanom Zjednoczonym prawo interwencji 
na aubie, Przez calą noc trwała gwallowna strze- 
lanina w rozmailych częściach miasta. Istnieje 
możliwość dalszych zamieszek. 

ROZEJM BOLIWJI Z PARAGWAJEM 
„Nowy Jork, 22 grudnia (PAT). Wedlug donie- 
sień z Montevideo Boliwja przyjęla propozycję 
zawarcia rozejmu z Paragwajem. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


NOWA LITERATURA W NOWEJ POLSCE. 
Nakładem Gebethnera i Wolffa ukazało się wy- 
czerpujące dzieio Leona Pomirowskiego o współ- 
czesnej literaturze polskiej. Odkładając obszer- 
niejszą recenzję na później, narazie sygnalizu- 
jemy, że obraz współczesnej literatury polskiej 
został w tem dziele ukazany w dwóch, poczęści 
niezależnych od siebie tomach. Pierwszy: „Wal- 
ka o nowy realizm" to ogólno-teoretyczny wstęp, 
syntetyczny opis prądów literackich powojen- 
nych oraz profile wybitniejszych pisarzy przed- 
wojennych. Właściwą analizę powojennej lite- 
ratury polskiej daje w sposób wyczerpujący tom 
p. te „Nowa literatura w nowej Polsce". Omó- 
wiony tu został wyczerpująco całokształt życia 
literackiego Polski powojennej, wszystkie nieo- 
mal jegu zjawiska, ogromny rejestr nazwisk 
autorskich, od najwybitniejszych pisarzy do naj- 
młodszych i debjutujących. Jest to więc pierw- 
szy krytyczny obraz nowej literatury polskiej. 
Przy koncu książki autor umieścił rozprawę, 
dotyczacą metod wprowadzania literatury współ- 
czesnej do nauki szkolnej. Dzięki temu „Nowa 
literatura w nowej Polsce" staje się nieodzowna 
dla każdego nauczyciela-poionisty. 


Przepowiednia pogody 
na sobotę: 

W całym kraju w dalszym ciągu mroźno. Po 
chmurnym luo mglisiym ranku. zwlaszcza w 
dzielnicach zachodnich, dość pogodnie przy sła- 
bych wiatrach miejscowych. 
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MODNE — PRAKTYCZNE — TANIO! 


Tym właśnie warunkom odpowiadają TOREBKI, PARASOLKI PORTFELE i inne aktualne 
podarunki NA GWIAZDKĘ tylko w Magazynie „NOBLESSE“, Jagiellońska 11a. 


Do Torebki, 


Poritelu lub Teczki monogram srebrny DARMO. 
Uwaga na firmę i numer domu Ila. === 
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Sprawa pomocy doraźnej dia bezrobotnych 
na Radzie miejskiej 


Na wstępie ostatniego posiedzenia Rady miej. 
skiej uczczono przez powstanie pamięć radnego 
poslu Jaegera. R. Włodzimirski postawił wniosek, 
by gmina postarała się o znaczniejsze kredyly na 
publiczne budowy we Lwowie, a inż. Malczke 
imieniem sekcji III stawiał wriosek, by Przyspie- 
szyć czas robót publicznych. Tymczasem, jak wie- 
my, nietylko roboty z Funduszu pracy zaczynają 
się z wielkiem opóźnieniem, ale nawel roboty z 
funduszów megislrackich nie są wykonywane w 
okresie l. zw. sezonu. 

Następnie tow. Skalak postawił wniosek nagły 
w sprawie pomocy dla bezrobotnych. 

Wysoka Rado! — mówił tow. Skalak — komi- 
tet pomocy dla bezrobotnych skończył swoją dzia. 
łalność w miesiącu czerwcu i od tego czasu nie 
daje znaku życia o sobie. Tymczasem nadzwyczaj 
ciężka zima, nie pozwala nam przejść nad bezro- 
botnymi do porządku dziennego, musimy wzglę- 
dem bezrobotnych mieć czysle sumienie. musimy 
im dopomóc, Lwów ma dziś okolo 30 tysięcy bez- 
robotnych, dla których pomoc prawie nie istnieje. 
Ulożyło się tak nieszczęśliwie, że okres wyborów 
we Lwowie przypada na wiosnę i wtedy napewno 
znajdzie się węgiel dla nieopalanych mieszkań 


OZDOBY NA CHOINKĘ | 
SWIECZKI CHOINKOWE 
wianki GWIAZOKĘ i NOWY ROK 
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WODY KWIATOWE. KOSMETYKA. 


CENY ŚCI$LE FABRYCZNE. 
eca 


Składnica Fabr, Mydła i Swiec 
„Wasze OCZKO” iisa 


m 


biedaków ale wtedy będzie on już mniej potrzeb- 
ny. 
P. Drojanowski z wielką Wwomtadracia: zaczął 
replikę na wniosek tow. Skaiaka, oświadczając, 
jaką lo wydatną pomocą owdziua ją komitesy bez- 
robelnych i rzucił miljonowemi cyframi. Zajmij- 
my się więc troszkę temi cyframi. Bezrobotny na 
rodzimę (!) otrzymuje przecięlnie 3 bocitenki chle. 
ba kilogr. na miesiąc, np. p. Drojanowski podał 
dumnie cyfrę 100 tys. bochenków chleba miesię- 
cznie, 70 tys. objadów miesięcznie, które zjada 2 
tysiące osób dziennie, 1,360.900 kg. ziemniaków 
(szkoda że nie pudał w gramach, a bylaby mitjar- 
dowa cyfra), Jeśii uwzględnimy, że bezrobotnych 
jest około % tysięcy, to wypadnie nam, że bezro- 
botny może zjadać objad co 10 godzin, otrzymał 
46 kg. ziemniaków na całą zimę i do tego 50 kg. 
węgla ma całą zimę. Przyznać trzeba, że cyfry 
„miljon  trzystasześćdziesiąt tysięcy dziewięćset" 
kg. kartofli brzmi bardzo imponująco, ale gdyby- 
śmy naprzykiad chciełi powiedzieć jeszcze z więk- 
szym lupelem, można to samo wymówić oblicza- 
jac w gramach „miljard 360 miiionów 900 tysię- 
cy“, a 600 tysięcy kg. węgla dałoby w gramach 
też imponującą liczbę, szkoda tylko, że temi cy- 
frami ani najeść, ani ogrzać się mie można. Przy. 
znać leż trzeba, że wysoki ton p. Drojanowskiego 
pod koniec repliki nieco się obniżył, bo przyznał, 
że akcja nie może nikogo zadowolić, wobec czego 
przyjmuje zgłoszone wnioski, które brzmią: 

Rada miejska poleca magistratowi, aby z nie- 
wyczerpanych rubryk budżetu zmobilizował naj- 
konieczniejsze środki pieniężne na natychmiasto. 
wą dorazną pomoc dla ginących z glodu i zimna 
bezrobotnych. 

Rada miejska zwraca się de prezydjum miasta, 
aby nalychmiast przedsiawiło władzom central. 
nym rozpaczliwe położenie ludnosci bezrobotnej i 
biednej m. Lwowa i wyjednało potrzebne, dosla- 
teczne środki na żywność, odzież i opał. 

Wnioski te jednomyślnie Rada uchwaliła. Zo- 
baczymy, jakie będzie ich wykonanie. 


Po zatwierdzeniu wniosku r. Sudhoffa w spra- 
wie interwencji miasta, by nie przenoszono dc 
Warszawy Zakladu Ubezp. od wypadków, zała- 
twiono podwyżkę podatku od mieruchomości t po- 
datek od psów. 

r C] 
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Przed świętami 

Zwykle pełne ruchu przygotowania do świąt, 
obecnie najzupełniej inaczej wyglądają. Sklepy 
wprawdzie zgodnie z przepisami otwarte są do 
godz. 9 wieczór, ale w znacznie krótszym czasie 
mogłyby zaspokoić swą nieliczną kiijenielę. O ile 
ktoś coś kupuje, szuka rzeczy najpotrzebniejszych 
i najlańszych. s 

Natomiast gromadzą się tłumy pod urzędami 
dzielnicowymi magistraiu, gdzie zwykło się wy- 
dawać jakieś zapomogi w naturze biednym i bez- 
robotnym. 

A zastępy tej Kklienieli ciągle rosną, ilość ich 
przekracza we Lwowie 10 tysięcy rodzin, co ozna. 
czą około 40 tys. głów, którzy nie tylko nie mają 
na Świąteczny posilek, ale brak im najpowsze- 
dniejszego kawałka chleba. f . 

Właśnie cisną się przed urzędami miejskimi, 
bo teraz wydają bony na bezpłatny węgiel, cisną 
się przed składami węgla, bo owe bony realizują. 

A wydają tym ludziom 50 kg. węgla na rodzi- 
nę.do 6 osób, dopiero od 7 osób wgórę dawka się 
zwiększa na 150 kg. Jeżeli ta progresja ma być 
zachętą, aby łudzie mieli więcej dzieci, to chyba 
nie odniesie skutku. 

I to jest wszystko, z czem bezrobotni mają spę- 
dZIĆ..... 

Chociaż... 

Czylamy w prasie sanacyjnej. że z inicjatywy 
p. wojewody rozdano 450 paczek żywnościowych 
— świątecznych między najbiedniejsze rodziny, 
bez względu na wyznanie i narodowość. 450 pa- 
czek.. Czy nie zadużo,.. 

A paczki te zawieraly 5 kg. mąki, I kg. słoniny, 
1 kg. kiełbasy, 1 kg. cukru, pół kg. konserwy ka. 
wowej, 10 dkg. herbaty i 1 kg. mydła. Z odzieży 
i bielizny nic nie dano, tylko mydło, niech się bru. 
dasy myją. 

W trosce posunięto się tak daleko, że biednym 
żydowskim dano koszerne paczki. — Inicjatywa 
piękna, a wykonanie wzruszająco przewidujące 
Czy aby nie zadużo, 

450 paczek — na przeszło 10 tysięcy zarejestro 
wanych w biurach miejskich bezrobotnych. 

A okdzielono i inteligencję pracująca 

450.. 

Czy nie zadużo?... 

S O 


SPORT 

CZARNI— POGON 1:1. Zawody o mistrzostwo klasy A 

w hokeju na lodzie zakończyły się wynikiem remisowym 

W poniedziałek 25 pm. spotkanie towarzyskie Czarni— 
Pogoń. 


M e 


TRAVEN 


KREW I BAWEŁNA 


„Ale oni także grozili“. Brzmiało to, co i jak 
Lamas mówił, bardzo żałośnie. 

„Grozili. Co pan pod tem rozumie?“ 

„Powiadali, że chcą zabić senjora Doux.“ 

„Tego nie mówiliśmy*, zawołali ureszto- 
wani. 

Dyrektor spojrzał ironicznie na Lamasa 
i rzekł: 

„Nigdy jeszcze nikt panu nie powiedział, 
że chciałby pana zabić? Czy pan także wtedy 
aresziował swoją żonę i swoich przyjaciół 
i znajomych i tłukł ich kolbą rewolweru po 
glowie?“ 

„To tutaj wydawało mi się bardzo po- 
ważnem* rzekł Lamas. 

„Dla pańskiej skóry, czy dla czego? Czy 
któryś z tych, których pan aresztowałeś, ude- 
rzył kogoś, albo obrabował, albo zdemolował 
kawiarnię senjora Doux? Zapewne nie, gdyż 
w takim razie byłby mi pan zaraz o tem opo- 
wiedział. My i pan jesteśmy na io, by strzec 
własności i osoby senjora Doux, ale tego nie- 
ma w konstytucji, że jesteśmy do tego, by mu 
pomagać w płaceniu honorarjów, z których 
żaden człowiek wyżyć nie może i by mu po- 
magać w zatrudnianiu swoich iudzi tak długo, 
że nie mają nawet czasu na pójście z rodziną 
na przechadzkę. Jeżeli ludzie to znoszą, nic 


42 | nas to nie obchodzi; ałe gdy już nie chcą dłu- 


żej tego znosić, nie jest naszem zadaniem ich 
za to aresztować, Dlaczego nie ugodzi się se- 
njor Doux ze swoimi ludźmi? Miałby wtedy 
zaraz spokój. Ale ten stan rzeczy nie może 
dłużej trwać. To mogłoby prowadzić przecież 
do zaburzeń. Natychmiast polecę zamknięcie 
kawiarni La Aurora na przeciąg dwóch mie- 
sięcy. Wtedy będzie spokój.“ 

Zwrócił się do pisarza: 

„Proszę natychmiast wypełnić dekret za- 
mknięcia na dwa miesiące. Podpiszę go i wy: 
tłumaczę przed gubernatorem. A pan, senjor 
Lamas, może się chwilowo uważać za zwol- 
nionego ze służby, aż mnie gubernator nie za- 
wiadomi, dokąd pan zostanie przeniesiony. 
Aresztowanych należy zwolnić. Poza tem je- 
szcze jakieś zażalenia?“ 

„Nie*, oświadczyli aresztowani. 

Dyrektor wstał, podał sekretarzowi syndy- 
katu, który się pożegnał. rękę i powiedział 
mu: „Nie mamy w tej sprawie nic więcej do 
powiedzenia. Wszystko dalsze jest w rękach 
panów. Dobrze było, że mogliście mnie tak 
prędko sprowadzić. Zawsze mamy jeszcze la- 
kich, którzy nie dotrzymują kroku.* 

„Albo dotrzymać nie chcą. bo są związani“ 
dodał sekretarz. 

„Dostanie miejsce, gdzie będzie mógł robić 
oszczędności, bo nie będzie miał wydatków. 
Mam już takie miejsce dla niego, okolica, 
gdzie jest pełno bandytów. Jeżeli jest coś 
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wart, może to tam udowodnić. A jeżeli nie 
jest nic wart, wyrzucimy go. Należy on je- 
szcze zawsze do starej gwardji, która sądzi. 
że dyktatura jest jedyną właściwą formą 
rządu. Niezadługo pozbędziemy się ich 
wszystkich i jest całkiem dobrze, gdy ci 
ostatni, których jeszcze mamy w służbie, po- 
padają w stare błędy i dają się nam w ten 
sposób poznać.“ 

„Ha!* wykrzyknął sekretarz, „w Stanach 
nchodzą te stare błędy za najnowsze zarzą- 
dzenia. 

„Wiem o tem“ odparł dyrektor, „ale jeżeli 
już wiele naśladujemy, wszystkiego nie mu- 
simy naśladować, a zwłaszcza tego, co nie od- 
powiada więcej naszym czasom. Te środki 
były kiedyś dobre, możliwie, ale dziś są naj- 
głupszemi, jakich można używać. I także 
w Stanach są stosowane tylko przez osłów, 
a osłów mają oni tam więcej niż my, o ile 
chodzi o dwunożnych.* 

7 5. 

Obaj urzędnicy z zielonemi sznurami na 
surdutach przyszli do senjora Doux i oddali 
mu dokument. Doux dostał okropnego stra- 
cha i krzyknał do żony: 

„No tak. mamy tutaj ten rząd bolszewicki, 
Ładnego figia mi spiatali.* 

„Co się stało?“ zapytała żona, zbliżając się. 

„Zamknęli nas.“ 


Ciąg dalszy nastąpi). 


CO MA SERDELEK DO JASNEJ GÒRY?... 


Było i przeszło... 

Ubiegłej niedzieli w salach hotelu „imperial“, 
glosneg „o jako „Salon sporiowy” , gdzie na konce- 
sje „„wiązku sportowego”, społecznie według 
wszelkich państwowych szykan „wyszlamowali” 
ci bracie forsę, żeś portki przez łeb musiał ścią- 
Gać. 

Ale byto i przeszło... 

Nie mógł tego przeboleć Ruafin Majblum i Jo- 
nas Gabel i w jakiejś „biairurze” splawił kampy, 
którejś ze strzeleckich gwiazd, że go nawet ranga 
mie osłunila. Bylo i przeszło. 

Na każde święia, zawsze „złote serce" pań i pa- 
niusiek od Miłosierdzia, po Tow. milosników ja. 
mnikow ji kanavków, az do „św, piukownika Mi- 
kołaja” urządza t. zw. wentę. 

Za jedne 20 groszy można było wygrać całe 
prosię. a żydzi koszeriiego indyka. 

Dobrodzieje na lej loierji za abiali į pieniądze 
szły na t. zw. cel społeczny. 

Żazdrościli widocznie tego zarobku  „oracze'. 

z pod znaku „świę.ej legendy" , którzy nawel je- 
szcze wtedy do majtek nie robili, gdy robiła się 
legenda i urządzili również „społeczną wentę” 

Jeszcze jedna konkurencja miłosierdzia — (i. 
lantropji... Legjon Młodych... 

Ałe jest i pizejdzie... 


ROZDZ ZZL Z ZZZĄNĄ 
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KRONIKA 


TEATR WIELKI 
Sobota: Tealr nieczynny. 

Niedziela, 730. „Pieniądze to nie wszystko“. 

Poniedziałek. 7/30: „Pieniądze to nie wszystko". 

Wtorek, 330: „PrAulein Doktor"; 730: „Pieniądze to 
Die wez6lkO”: 

Śroma, 7'40- „Pieniądze to p'e wszystko”. 

Czwartek, 7:30: Koncert Towarzysłwa muzycznego. 

Piątek, 730: „Fraulein Doktor", 

TEAIR ROMAI OSCI 
Sobota: Teatr nieczynny. 
Niedziela, 7'30: „Stefek“. 
Ponledzia:ek, 7-30: „Stefek*, 
Wtorek. 330: Aae% : 
Środa. 730. „Stefek”. 
Czwartek, 730: „Slefek". 
Piątek, 7'30: „Stetek”. 

—0600— 


WYBICIE SZYB W SĄDZIE OKRĘGOWYM. 
Ubiegłej nocy komuniści wywili kilka szyb w 
gmachu sądu okręgowego przy ul. Batorego. 

NIEROZMYŚLNE OTRU LIE. W holeiu „Naro- 
dna Hostynica" przy ul. Kościuszki zatrula się 
Mar ja Leninówna z Sambora. Cierpia.a ona na 
bezsenność i zazywała weronal, którego wzięła 

- zbyt wielką dawkę. 

POŻAR. Wczoraj wybuchł pożar w domu sena- 
tora Makaiewicza przy ul. Zielonej 5. Pastwą po- 
żaru padł prawie caly dach domu. 

TO I OWO KRYMINALNE, Oskarowi Kalisma. 
nowi (Żółkiewska 40) skradziono radjowy a,arat 
marki Teiephomu, wartości 1500 złotych, a z mie. 
szkania Karola Diamanta garderobę, wart, 1680 
złotych — Annie Kkiwak ze Zboisk sk adziono 
pugilares. Sprawcę Dymitra Greczyna aresztowa- 
no. — Aresziowano pza lem Kazimierza Dumań. 
skiego za kradzież garderoby. — Pięć aresztowań 
za kradzieże, trzy za wałęsanie, Lzy za paser- 
stwo i dwa za sprzedaż zapalniczek i kamyków, 
pochodzących z przemytu. 

BEZ MATKI. W miejskim zakladzie dla bied- 
nych przy ul. Wronowskich, jakaś nieznana ko- 
biela porzuciła swoje 8-miesięczne dziecko plci 
męskiej. 

ZAMIAST KOŚCIUKA KARABIN. — Wydział 
śledczy w poszukiwaniu za Kościukiem Marja- 
nem na Pasiekach Łyczakowskich znalazł w mie- 
szkaniu Piolra Jędrzejszyna karabin wojskowy 
francuski, który zakwesljonowano. 


730: „Stefek ', 


Nowe _poezje 


STANISŁAW JERZY LE LEG: „BARWY“, Poezje 
Lwów 1933. Pierwszy tomik młodego poety wy- 
padl korzystnie. Liryki jego cechuje oryginalność, 
świadcząca o niezależnym talencie, który nie zna- 
lazł jeszcze swego pelnego wyrazu, ale wyrażnie 
się przebija nazew nalz w doskonztvch przenoś- 
riach, porównaniach i w sziuce wytwarzania na- 


stroju. Coprawda Lec nie panuje jeszcze w zureł- | 
ności nad językiem. kićry miejscami jest nie. ' 
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zgrabny a nawet sztuczny, ale operuje bogatem 
słownietwem. Treść jest wdzięczna, a koncepcja 
barw, przynajmniej w ujęciu, udana. Często ude- 
rza aulor w strunę społeczną. ale unosząc się we 
mgle liryki abstrakcyjnej. nie zawsze trafia wła- 
ściwie i wywołuje czasem falszywy ton. Wszyst- 
kie te braki nie są jednak zasadnicze, Borykanie 
się bowiem z meter jalna i formainą konsirukcją 
wiersza jest charaklerystyczne dla każdego debju- 
tanta i stanowi pewien elap ewolucyjny. W kon- 
krelnym zaś wypadku jest ono równoważone prze- 
dziwnym kunsztem spajania kontrastów w jedno 
Autor slwarza bowiem świetlną syntezę zdrowego 
realizmu z rafinowaną fantazją, skrajnego natu- 
ralizmu słowa z najczysiszą liryką. Przysparza 
to czytelnikowi wiele wrażeń estetycznych. Tomik 
zdobią liczne grafiki. J. Barski. 


2 SALI SĄDOWEJ 


SUROWY PAN N NACZELNIK 


Pierwszy dzień rozprawy trwał aż do godziny 
9 wieczorem. Zeznawali przeważnie podoficero- 
wie slraży pożarnej, wydając oskarżonemu ko 
rzysine swiadeclwa. 

W drugim dniu rozprawy zeznawali na wstę- 
pie strażacy, którzy czyściii kościoły i cerkwie, 
których to robót podejmował się Ciećkiewicz na 
wiasną rękę. Za tę pracę płacił po 1U0 do 200 zł. 

Sirażk Bloch jeżaził z oskarżonym Ciećkiewi- 
czem na wycieczki i zwoził cegly z Kulparkowa 
na Sobieszczyznę. Za kilkugodzinną pracę dzien. 
nie otrzymywał po 50 groszy. 

Świaack Miśkuw oczyszczał cegły na Kulpar- 
kowie, zwożone na Sobieszczyznę. 

Przew.: Co panu za to płacono? 

Śśw.: Dostalem na Piwo. 

Szofer straży pożarnej Michulka naprawiał au- 
ia oskarżonego. Na pytanie prokuratora świadek 
siwierdza, że dla Ciećkiewicza pracował w cza- 
sie slużby przez trzy dni, poza lem sadził drzew- 
ka. odbierał roboly, zwoził cement w chwilach 
wolnych od służby, 

Przew.: Klo pana zastępował w czasie służby? 

Św.: Raz zasiępował mnie kolega, 
dniach nikt mnie nie zastępował. 

kFrzew,: lo znaczy, że gdyby był pożar, nie by- 
loby kumu wyjechać?.., 

Na pytanie prokuratora świadek zeznaje, że 
mniej więcej olrzymywał za swą robotę po 1 zł. 
50 groszy dziennie. Przed zalożeniem fundamen- 
tów za roboty ziemne płacił Ciećkiewicz tylko |- 
papia vasmi i piwem. 

Byly szofer slraży pożarnej Kuźniar, praccwał 
przez cale lato na “parceli Cieókiewicza, za trzy 
dni pracy ouzymywał 5 złolych, czasem nic. By- 
ły też dni, w których pełnił pracę dla Ciećkiewi- 
cza w czasie slużby. 

Przew.: Co znaczy „nie nie płacił”? 

Sw.: Były tygodnie, kiedy nic nie płacił. 

Frzew.: Dlaczego pan robił zadarmo? 

Św.: Bo chciałem się uirzymać na stanowisku. 

Przewodn.: I tak pan wylecial! 

Św.: No tak, byłbym tam został dotychczas, 
gdybym był wszystko robił co pan naczelnik 
chcial. 

Świadek były strażak Kreczkowski pracował w 
różnych okolicznościach dla p. Ciećkiewicza, czy- 
ścił aula prywatne. Za to nie otrzymywał żadne- 
go wynagrodzenia, Świadek Przyznaje, że czasem 
p. Ciećkiewicz jeździł do pożaru swem auiem 
prywalnem. 

Świadek Słobodzian, spensjonowany wożnica 
straży pożarnej, woził p. Ciećkiewicza końmi do 
teatru, kina, woził także szyny na budowę, 

Świadek Błaszyński, były strażak, plantował 
parcelę Ciećkiewicza na Kulparkowie. Nie przy- 
pomira sobie, czy za lę robotę otrzymywał oso- 
bne wynagrodzenie. 
> Zag Dlaczego pan został wydalony ze siuż- 

iaae. P. Ciećkiewicz mnie wydalił, bo spóź- 
niłem się z urlopu o pięć dni. 

Świadek Pater, były strażak, w czasie służby 
stracił głos tak, że mówi szepiem. Zeznaje on, że 
czyścił kościoły w czasie służby. 
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Świadek Berrecki, strażak, przez dwa lata czy- 
ścił cegly z kcmina na Kułparkewie. Na żądanie 
p. Cieckiewicza świadek przed slużbą wykony- 
wał niektóre prace na budowie na Sobieszczyżnie. 
Czasem spóźnił się z tego powcdu do służby. — 
Zeznaje dalej, że deski. z rusztowania w straży 
pożarnej zwożone byly na budowę p. C.ećkiewi- 
cza. 

Oskarżony w tem miejscu usiłuje wytłumaczyć, 
że maieijał ten był jego własnością. 

Prckurator: Jak ktoś się spóźnił do roboty, byl 
karany? 

Świzdkk: Był karany. 

Prokurator: Czy pan był karany? 

Św.: Ja nie, ko mnie pan uaczeinik zwalniał. 

Zeznania wiceprezydenia leyka dotyczą spra. 
wy nadużyć w związku z taksówką Ciećk.ewicza. 
Na pytanie przewodniczącego, czy świadek wie 
coś o tej laksówce, świądek wyjaśnia, że otrzy. 
mał w tej sprawie kilka anonimów. Kiedy zain- 
terpelował o to Ciećkiewicza, ten ośw iaazył, że 
taksówka jego ma slały postój w mieście, a nie 
w garażu Slraży, 

Przew.: Czy wiadomo świadkowi, że oskarżcny 
używał sirażaków przy budowie swego domu? 

wiacek: Owszem, otrzymalem takie zawiado- 
mienie i zwrócilem Ciećkiewiczywi uwagę, żeby 
lego nie robił. 

Świadek Łebocki, instruktor straży pożarnej, od 
słania tajemnicę, że w księgach zapisany był s.ra. 
żak nazwiskiem Gambala, tymczasem była te 
służąca Ciećkiewicza., 

Świadek Sakiewicz, naczelnik straży pożarnej 
w Przemyślu, zeznaje. że auto j:go było napra- 
wiane w warsztatach straży. 

Obrańca wnosi o przesluchanie Teodora Malań- 
czuka i zarekwiiowania aktów dyscyplinarnych 
oraz listy kwalifikacyjnej cskerżcnego, celem 
stwierdzenia, że tenże w ciągu 35-letniej służby 
nie otrzymał ani jednej nagany. 

Trybunał wnioski te odrzucił į odroczył roz- 
prawe na jutro. 


KOMIN Z KULPARKOWA 


W akcie oskarżenia, jak czytelnicy przy pomi- 
nają, oskarżony został p. Ciećkiewicz również o 
to, że nabył komin w Kulparkowie, który roze- 
brał i zwozić kazał silami strażeckiemi. Oskarżo 
ny tłumaczył się, że nabył komin dła celów eks- 
perymenialnych, chodziło mu o to, żeby siwier- 
dzić, jak będzie padał komin. Komin kosztował 
1000 zł., a sprzedał go oskarżony, jak wyjasnia. 
za 400 zł. Strażaków zajmował dla swych pry- 
walnych uslug, poza godzinami służbowemi. 

Zarzuca się również p. C, że dokonywał od- 
czyszczania kościołów siłami strażackiemi. Oskar- 
żony tłumaczył, że odezyszezanie kościołów odby- 
wa się od lat za specialnem wynagrodzeniem, — 
za specjałnem też wynagrodzeniem strażacy de- 
korowali gmachy magistrackie. 

Oskarżenie sprzedaży starych wysortowanych 
butów tłumaczy osvarżony tem, że za pieniądze 
otrzymane ze sprzedaży bulów kupowano dla bi- 
bljoteki książki, na zarzut rozwożenia wody dła 
firmy Rewucki oskarżony twierdzi, że został 
wprowadzony w błąd, który odpokutował docho- 
dzeniem dyscyplinarnem. 
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RADJO LWOWSKIE 
Niedziela 24 grudnia 

9.00—8.54: Audycja poranna. 10.15: Nabożeństwo. — 
11.57: Sygnał czasu. 12.10. Wiadomości meteorologicz- 
ne. 12.15: Poranek muzyczny z Filharmonji warszaw: 
skiej. 13.00: „Tęsknoly i proroctwa Mickiewicza”, 13.12: 
Daiszy ciąg poranku. 14.00: Siuchowiska wiejskie | gra- 
mofon. 15.20: Koncert orkiestry salonowej z Warszawy. 
16.00: Pasterka z Bazyliki obrządku ormiańskiego we 
Lwowie. 16.46; Kwadrans literacki z Warszawy, 17 00: 
Pogadanxa z Warszawy: „Wigilja świata”, 17.15: „We: 
soln Nowina“ (godzina kolend). 18.00: Siuchowisko: „Wi- 
gilja wojewody”. 18.40: Arje i pieśni z Warszawy. 19.00: 
„Braterstwo wszelkiego stworzenia”. 19.10: Rozmaitości. 
19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.50: Koncert z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: Feljetom 
z Warszawy. 21.15: Dalszy ciąg koncertu. 22.00: Na we- 
sołej lwowskiej fali. 23.05: Gramofon. 24.00—!.00: Pa- 
sterka z Ostrej Bramy w Wilnie. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROÓZPOWSZECHNIAJCIE SWOJ DZIENNIK! 


| „Mr ozol'' Gąseckiego 


najskuteczniejsza maść na odmrożenia. 
Sprzedają apteki. 


